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Reformy konstytucyjne we Włoszech
RZYM w październiku.

O statnia kadencja obrad W iel­
kiej Rady Faszystowskiej przy­
niosła w  rezultacie przem ianę w 
dotychczasowem obliczu konsty- 
tucyjnem  Włoch. Z jednej strony 
uregulowano rozwiązanie zagad­
nienia rasy, a z drugiej przyjęto 
projekt nowej Izby Związków Fa 
szystowskich i Korporacyj, któ­
ra  zastąpi dotychczasową Izbę Po 
słow XXIX Izba, od czasu pow­
stania zjednoczonego Królestwa 
Włoch, uchwali prawdopodobnie 
nowe prawo i zemrze chwalebną 
śm iercią mohikanów parlam en­
taryzm u w rozumieniu gasnącego 
św iata liberalizm u i demoideolo- 
gji-

Nowy s ta tu t rasowy był już 
.irmawiany obszernie na łamach 
„Słowa“ nie będę w.ęc powtarzał 
głównych jego zasad. Niemniej 
interesująco niż zagadnienie ra ­
sowe przedstaw ia się spraw a Izby

Związków Faszystowskich i Kor­
poracyj, k tórej powołanie do 
życia jest bliskie. Można zauwa­
żyć iż jest ona bardzo śmiałą 1 cie 
kaw ą koncepcją wiążącą ściśle 
ustawodawstwo ze sta łą  kontro­
lą potrzeb życia społecznego i na­
rodowego. Odrzucenie systemu 
wyborczego, zerwanie z tradycją  
zwoływania i rozwiązywania sej­
mu, stworzenie ciągłości prac pra 
wodawczych i znalezienie na tu ­
ralnego sposobu odmładzania i 
odświeżania zespołu izbowego — 
to są najistotniejsze cechy chara­
kterystyczne nowej Izby włoskiej. 
Bardzo rew olucyjnie burzy ona 
tradycyjny  porządek parlam en­
tarny  a jednocześnie zachowuje 
cechę dem okratyzm u w w yni­
kach, albowiem dzięki reformie 
nowa Izba w większym niż dotąd 
stopniu zachowuje reprezentację 
wszystkich odcinków politycz­
nych i produkcyjnych życia na­
rodu.

Związanie upraw nień do po­
słowania do nowej izby z lakiem  
przynależności do Wielkiej Rady 
Faszystowskiej, do Narodowej Ra 
dy P a r tji  Faszystowskiej lub do 
Narodowej Rady K orporacyjnej 
wprowadza autom atyzm  funkcyj 
ny. U trata  stanowiska zajm owa­
nego na odcinku politycznym czy 
wytwórczym  autom atycznie po­
woduje u tra tę  kwalifikacji posel­
skiej a odwrotnie powołanie na 
takie stanowisko przesądza auto­
m atycznie otrzym anie kwalifika-. 
cji i wstęp do izby. Proces roz­
wojowy państw a wymagający 
zmian na stanowiskach p a rty j­
nych i korporacyjnych będzie 
wprowadzał naturalnie i bez 
wstrząsów nowe siły do pracy u- 
staw odawczej. Ma się rozumieć 
dopiero p rak tyka wykaże w całej 
pełni skuteczność i właściwą fun- 
kcyjność koncepcji w swej zasa­
dzie słusznej.

P rasa  włoska jednogłośnie u -

waża nową izbę Z3 wyraz prze­
m ian duchowych i m aterjalnych 
dokonanych przez ustrój faszys­
towski we Włoszech i za sy ntezę 
procesu rozwojowego nowego 
Państw a Faszystowskiego. Zaz­
naczyć trzeba, że senat K rólest­
wa pozostanie w swej dotychcza­
sowej formie, jako izba wyższa a 
żaden z senatorów lub akadem i­
ków nie może być równocześnie 
posłem do nowej izby.

Reformy konstytucyjne doko­
nane przez W ielką Radę Faszy­
stowską mają, jak już to powie­
dzieliśmy, olbrzymie znaczenie 
dla h istorji współczesnych Włoch 
i dlatego w łaśnie zasługują na u- 
wagę. M ają one pc-.atem znacze­
nie doświadczalne dla innych kra 
jów i narodów szukających roz­
wiązania dla równoznacznych al­
bo tylko podobnych zagadnień o 
charakterze państwowym.

Leonard Kociemski.

Czesi odrzucili plebiscyt
lecz zgodzili się na arbitraż z udziałem Rumun)!

PRAGA PAT. O GODZ. 23,15 CZESKA AGENCJA 
TELEGRAFICZNA OGŁOSIŁA NASTĘPUJĄCY KOMU­
NIKAT:

„ODPOWIEDZ RZĄDU CZESKOSŁOWACKIEGO 
NA NOTĘ WĘGIERSKĄ Z DNIA 24 B. M„ WEDŁUG IN- 
FORMACYJ CZESKIEJ AGENCJI TELEGRAFICZNEJ, 
WYRAŻA SZCZERE ZYCZENIE CZECHOSŁOWACJI 
OSIĄGNIĘCIA SZYBKIEGO I CAŁKOWITEGO ROZWIĄ­
ZANIA SPRAWY MNIEJSZOŚCI WĘGIERSKIEJ. RZĄD 
CZESKOSŁOWACKI W NOCIE SWEJ WYRAŻA ZGODĘ 
NA PODDANIE CAŁEGO ZAGADNIENIA MNIEJSZOŚCI 
WFGIERSKIEJ ORZECZENIU ARBITRAŻOWEMU 
WŁOCH I NIEMIEC, JAKO PAŃSTW SYGNATARJUSZY 
UKŁAITU W MONACHJUM.

WEDŁUG OPINJI RZĄDU CZESKOSŁOWACKIE­
GO, MOCARSTWOM TYM POWINNO BYĆ ZASTRZEŻO­

NA MOŻNOŚĆ EWENTUALNEGO PRZYCIĄGNIĘCIA 
INNEGO ARBITRA, NA WYPADEK, GDYBY OBA MO­
CARSTWA UZNAŁY ZA. OTOSOWNE PRZYJĄĆ PRO- 
JEK1 WĘGIERSKI PRZYCIĄGNIĘCIA JAKO ARBI­
TRA POLSKI, RZĄD CZESKOSŁOWACKI PROPONUJE, 
ABY DO UDZIAŁU W ARBITRAŻU PRZYCIĄGNIĘTA 
ZOSTAŁA RÓWNIEŻ RUMUNJA.

SPO SoB I TERMIN EWAKUACJI OBSZARÓW, 
KTÓRYCH ODSTĄPIENIE JEST PRZEWIDZIANE, USTA­
LONE BĘDĄ RÓWNIEŻ DROGĄ ORZECZENIA ARBITRA 
ŻOWEGO.

PROPONUJE SIĘ UTWORZENIE KOMISJI RZE­
CZOZNAWCÓW, WĘGIERSKICH I CZESKOSŁOWA- 
CKICH, KTÓRA PRZYGOTOWAŁABY I PRZYSPIESZY­
ŁA WPROWADZENIE W ŻYCIE ODPOWIEDNICH ZA­
RZĄDZEŃ.

RZAD KARP AT 0 RUSKI DOMAGAŁ SCĘ PLEBISCYTU
Praga złożyła dr. Brodego z urzędu premiera

WARSZAWA Pat. W dniu wczorajszym  w  godzinach popo­
łudniow ych rząd praski złożył niespodziewanie z urzędu prem jera 
dr. Brod‘ego po zainscenizowanej przez P ragę scysji w  łonie gabi­
netu  karpato  - ruskiego. M inistrowie Baczyński ,i Rewaj, którzy 
zdawali sobie sprawę, że przyjęcie zasady plebiscytu musiałoby 
przesądzić o powrocie Rusi Podkarpackiej do Węgier, złożyli de­
m onstracyjną dym isję spowodu stanow iska większości rządu karpa­
to - ruskiego, k tó ra  opowiedziała się za plebiscytem

K orzystając z w ytw orzonej sytuacji rząd czeski- rozwiązał 
gabinet karpato  - ruski, udzielając dym isji prem jerow i F rod‘emu.

Nowym prem jerem  m ianowany został ksiądz W ołoszyn .
Jak  się dowiaduje korespondent P. A. T-a., decyzja dymisji 

prem jera Brod‘ego powzięta została jeszcze we w torek wieczorem 
w w arunkach dram atycznych.

W  czasie obrad kom itetu m inisterialnego karpato  - ruskie­
go. k tóre to obrady, jak  wiadomo, poprzedziły plenarne posiedzenie 
rady ministrów, poświęcone redakcji odpowiedzi na notę rządu 
« ęgiersk.ego, doszło do ostrego starcia słownego między prem je- 
rem Brodym i m inistram i, opowiadającymi się przeciwko zasadzie 
plebiscytu. Stanowisko tych m inistrów  poparte zostało energicznie 
.-‘rzez gabinet czeskosłowacki, Rząd centralny po krótkiej naradzie 

owział decyzję udzielenia Brody‘einu dymisji tak, aby nie u  ógł 
m wziąć udziału w  dalszych naradach gabinetu.

Karpaterusów zmuszono
d'* wyrzeczenia plebiscytu
PRAGA Pat. Odpowiedź rządu crt,eskoslowackiego na 

ostatnią notę rządu węgierskiego w sprawie uregulowania za­
gadnienia granicy między obu państwami wbrew poprzed­
nim zapowiedziom doręczona została tutejszemu poselstw*.: 
węgierskiemu dopiero po godz. 18-tej. Zwłoka powyższa tłu­

maczy iię komplikacjami, jakie powstały tymczasem m iędzy1 
rządem karpatoruskim a rządem praskim na tle różnicy zdań 
co do zagadnienia ewentualnego plebiscytu. j

DOPIERO NOWOUTWORZONY RZĄD KSIĘDZA i 
WOŁOSZYNA PO DESTYTl CJI PRZEZ WŁADZE CZES­
KIE PREMJERA BROD‘EGO, WYRAZIŁ ZGODĘ NA OD­
RZUCENIE PRZEZ PRAGĘ PLEBISCYTU, KTÓRY , JAK 
UTRZYMUJĄ KOŁA CZESKIE, MUSIAŁBY WYPAŚĆ NA 
KORZYŚĆ WĘGIER.

Dr. Brody aresztowany?
PRAGA Pat. W godzinach wieczornych rozeszły się tu  upo."- 

czywe pogłoski o rzekomem aresztow aniu usuniętego wczoraj ze ' 
swego stanowiska przewodniczącego rządu karpato  - ruskiego dr. 
Brod‘ego.

W kołach oficjalnych wiadomości i ej nie potwierdzają.

Powstanie na Podkarpaciu
rozszerza się

PRAGA Pat. Sytuacja na Rusi Podkarpackiej jest w dal­
szym ciągu zaogniona , We wtorek w szeregu miejscowościach do­
chodziło do licznych utarczek powstańców z oddziałami czesi iemi. 
Nadchodzą wiadomości o aktach dyw ersyjnych na tyłach wojsk 
czeskch, jak  np. wysadzanie mostów. W niektórych miejscowoś­
ciach ludność miejscowa rozbraja oddziały czeskie.

03 wy Rihbentropa do Rzymu w sprawie

rewindykoc.. . ęg.erskicii podajemy na str. 2-ej).

Odwet na pułk. Sławku
Ostry atak na Stronnictwo Narodowe

ZEBRANIE WYBORCZE SENJORÓW LEG JONU MŁODYCH

(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Wczoraj odbyło się w Warszawie przedwyborcze ze­
branie senjorów Legjonu Młodych przy udziale wszystkich wy bit 
niejszych dawnych działaczy tej organizacji. Zebranie rozpoczę­
ło się od stwierdzenia przez przewodniczącego p. Rudzińskiego, 
iż kandydatury młodolegjonowe zostały odrzucone i wobec po­
wyższego Legjon Młodych postanawia poprzeć kandydatury re­
prezentujące świat pracy.

Pu przemówieniu przewodniczącego zebran.a delegaci sze­
ściu warszawskich okręgów wyborczych składali informacyjne 
sprawozdania o osobach poszczególnych kandydatów w każdym 
z tych okręgów. Z tyoh sprawozdań wynika, iż Legjon Młodych 
popierać będzie następujące kandydatury: W okręgu 1. T. Kat- 
telbach? i M. Orlańskiego; — w okręgu 3 St. Dąbrowskiego i 
p. Wyszyńskiej; —  w okr. 4 b. senatorki Kudelskiej i prezesa 
Centralnej Kom. Porozumiewawczej Związku Pracowników Jó- 
zetkowicza; — w okręgu 5 prob Makowskiego, (w okręgu 5-tym 
wśród zebranych ujawniły się pewne sympatje dla kandydatury 
inz. Milewskiego, natomiast inny kandydat w tym okręgu, b. po­
seł Szczepański, został w dyskusji oceniony jako chwiejny i po­
stanowiono pozostawić go własnemu losowi); — wreszcie w 
okręgu 6-ym kandydatury Marji Matuszewskiej i b. posła Jurko­
wskiego. To ostatnie nazwisko wywołało jednak pewne sprze- 
cifwy.

PRZECIW JAKIM KANDYDATUROM LEGJON MŁODYCH 
PROWADZIĆ BĘDZIE AKCJĘ?

Ustalono następnie, że Legjon Młodych zwalczać będzie w 
okręgu 5-tym stolicy kandydaturę pułk. Stawka, forsując nato­
miast prof. Makowskiego, dla którego wyrażono bardzo wielkie 
uznanie i sympatję.

Ze słów przewodniczącego wynikało, iż Legjon Młodych 
uważa, że w obecnej chwili, nadarza się sposobność do wywar­
cia „zemsty" na pułkowniku Sławku za cios, jaki zadał on w 
swoim czasie tej organizacji, występując z jej senjoratu wraz 
z całą grupą poważnych Piłsudczyków. „Jeżeli dzisiaj tak źle wy 
glądają nasze wpływy wśród młodszego pokolenia —  zawoła! 
jeden z mówców — mamy to do zawdzięczenia pułk. Sławkowi*.

Następnie ustalono, że prócz pułk. Saw ka należy zwalczac 
kandydatury inż. Taafego oraz księdza Padacza (w okręgu na 
Pradze), iak samo b. posła Hoppego i Szujskiego, obydwu z gru 
py Jutra Pracy.

MOWA REDAKTORA KATTELBACHA

Gorąco witany jako „wypróbowany przyjaciel" Legjonu 
Młodych, p. Kattelbucn v.y głosił wsród oklasków przemówienia 
kandydackie. W porównaniu z tern, co mówili inni kandydaci, 
przemówienie p. Kattelbacha wypadło jako wielka mowa poli­
tyczna. Jeżeli w przyszłym parlamencie będziemy musieli wysłu­
chiwać takich mów reprezentantów świata pracy, to auorytet 
parlamemi będzie do reszty podkopany.

Redaktor Kattelbach poświęcił główną część mowy opozy­
cji, przyczem stosownie do obecnego kursu najsilniej uderzał w 
Stronnictwo Narodowe. Określił je jako nieudane małżeństwo 
„bezzębnej staruszki z jurnym młodzieńcem". (Bezzębną starusz 
ką ma być p. Dmowski). Stronnictwo Narodowe nazwał zlep­
kiem różnych wpływów. Nie lepiej obszedł się z P.P.S Naj­
mniej natomiast mówił tam przedstawiciel władz głównych ozo­
nu o samym ozonie i jego programie... Wyraził przekonanie, że 
ozon przechodzić będzie jeszcze dalsze miany w swej strukturze 
politycznej i że dążyć będzie do zapewnienia w ozonie większego 
wpływu czynnikom demokratycznym. P. Kattelbach będzie więc 
z p.p. Poniatowskim i Kwiatkowskim reprezentował w ozonie 
część demokratyczną.

Po przemówieniach powzięte zostały uchwały za zmianą 
ordynacji wyborczej. Zdaje się, że Legjon Młodych oczekuje od 
bliskich mu kandydatów do parlamentu, iż przy ewentualne; 
zmianie ordynacji wyborczej uzyskają uwzględnienie jego po­
stulatów. Charakterystyczne jest że w czasie zebrania ujawniły 
się sympatyczne akcenty dla lewicy.

Nowy wicewojewoda łódzki
(TELEFONEM Z WARSZAWY)

(Ł) Dotychczasowy wicewojewoda łódzki, Wendorff, ustą 
pil z zajmowanego przez się stanowiska. Wicewojewodą w Ło- 
1zi m ianow any został inż. Józef Jellinek, naczelnik wydziału sa­
morządowego województwa łódzkiego.
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AKADEM JA KU CZCI

ś. p. prof. Marjana Zdziecłiowskiego
WARSZAWA. We wtorek wie­

czorem w sali Domu Akcji Katoli­
ckiej przy ulicy Nowogródzkiej, 
odbyła się staraniem zjednocz, 
polskich pisarzy katolickich aka- 
demja ku czci znakomitego uczo­
nego ś.p. prof. M azana Zdziecho- 
wskiego.

Do prezydjum akademji zapro 
szeni zostali: dyrektor Akcji Kato- 
1 ckiej ks. Lewandowski, prof. Gla 
ser i red. Radziejowski.

Zagaił zebranie prezes zjedno­
czonych polskich pisarzy katolic­
kich Stanisław Miłaszewski, kre­
śląc charakterystykę ś. p. prof. 
Zdziechowskiego jako uczonego 
„prześwietlonego duchem męstwa 
prawdy ewangelicznej", budzące­
go wysiłek do wzlotów ducha, gra 
niczących z nieskończonością.

Po zobrazowaniu ducha filo- 
zofji Zdziechowskiego, prelegent 
scharakteryzował m. in. jego wro­
gi stosunek do bolszewizmu, w 
którym widział on pomieszanie ele 
mentów talmudyzmu z zasadami 
materjalistycznego pojmowania 
dziejów.

/  • •

Zabrał następnie głos dyrektoi 
Akcji Katolickiej ks. Lewando­
wski, uczeń profesora Zdziechow­
skiego, który zobrazował działal­
ność zmarłego uczonego w okresie 
przedwojennym i w ostatnich la­
tach wojny na terenach Krakowa. 
Zdzlechowski —  według prelegen 
ta —  był przedstawicielem nowo­
czesnej filozofji katolickiej. Dzię­
ki swej głębokiej wiedzy, subtelno 
ści artystycznej, a przedewszyst- 
kiem żarliwości wewnętrznej przy­
czynił się w znacznym stopniu 
do przenikania myśli katolickiej 
do polskiego życia umysłowego.

W  drugiej części akademji prze­
mawiał superjor Jezuitów o. Pa- 
welski, przedstawiając działalność 
ś p . prof. Zdziechowskiego w okre 
sie ścierania się poglądów repre­
zentowanych przez Przybyszew­
skiego i jego grupę z bardziej kon 
serwatywnemi prąciami panujące- 
mi w Krakowie.

Licznie zebrana publiczność z 
wielkiem zainteresowaniem wy­
słuchała odczytów.

i
Wręczenie pamiątkowej szabli gen. Bortnowskiemu

CIESZY... Pat. Wczoraj w  południe odbyła się w  Cieszynie 
uroczystość wręczenia przez w ojska szabli pam iątkow ej dowódcy 
samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk" gen. Bortnowskiem u.

Punktualn ie  o godzinie 12-tej przy dźwiękach m arsza gene­
ralskiego przybył w  tow arzystw ie swego sztabu gen. BortnowsKi 
i  po odebraniu raportu  przeszedł przed frontem  oddziałów poczem 
zajął m iejsce na  trybunie. Do gen. Bortnowskiego podszedł gen. 
A braham  i wygłosił następujące przemówienie:

Panie generale, pod twoim  dowództwem przeszliśmy m ar­
szem ubezpieczonym Olzę. Byłeś tym , k tó ry  na  rozkaz naczelnego 
wodza poprowadził potężne jednostki arm ji narodowej na ziemie 
Zaolzańskie. Dum ni jesteśm y z tego, iż nam  przypaść m iał w udzia­
le zaszczyt pierwszego uderzenia pod twoim  dowództwem, dumni 
jesteśm y z tego, że bliska była  chwila, w  której spraw dzianem  krw i 
mieliśmy potwierdzić w artości bojowe naszego ram ienia i naszego 
ducha.

Nie pierwszy to m arsz twój, panie generaie Już  w  latach 
młodości szedłeś w  maszu bojowym  ku  niepodległej Polsce, a nastę­
pnie w  w ieloletnim  uciążliwym  m arszu znojnej pracy kroczyłeś ku 
u trw aleniu  potęgi Rzeczypospolitej Obecnie przejm ując ziemię 
Zaolzańską zwróciłeś jej wolność.

Tę w łaśnie chwilę my, żołnierze tw ojej grupy, chcemy upa­
miętnić, wręczając ci szablę o spoistej i  hartow nej klindze. Zechciej 
ją przyjąć, jako w yraz naszej nieustannej gotowoś i, bojowej, jes­
teśmy bowiem w  każdej chwili gotowi, jeśli nas rozkaz naczelnego 
wodza ku  tem u powoła, wym usić szablą i siłą poszanowanie im ienia 
Polski. Tym  zapew nieniem  kończę, prosząc cię panie generale, abyś 
zechciał tę  szablę przyjąć z takim  sercem, z jakim  m y ci ją  w rę­
czamy.

Na ofiarowanej gen. Bortnow ski szabli w yry ty  jest następu­
jący napis: „Inspektorow i arm ji gen. brygady W ładysławowi Bort- 
nowskiemu — w ojska samodzielnej grupy operacyjnej Śląsk —

, Skoczów — C eszyn —  Jabłonków  —  Frysztat —  Bogumin. 23. 9. 
— 2. 10. 1938 roku".

Gen. Bortnowski uscisnął dłoń gen. Abrahamowi, przypiął 
szablę do boku i następnie w  odpowiedzi oświadczył, że jest głębo­
ko wzruszony chwilą, k tó rą  przeżywa, chwilą może niezasłużoną, 
gdy każdy żc-łnież polski, którego rozkaz byłby postaw ił na  tern 
stanow isku, w ypełniłby jednakowo sw e zadanie. Szabla — mówił 
generał — jest nosicielką pięknej tradycji żołnierskiej, jest bronią 
za dobrą spraw ę bronią, k tó ra  biła się za wiarę, n n w ę  i granice oj­
czyzny Różne rzeczy są nule sercu, ale najm ilsze jest koleżeństwo 
żołnierskie i zaufanie żołnierskie. To jest ta  w ielka moc, k tóra w 
dniach tru d u  i znoju pozwala na utrzym anie dyscypliny, porządku 
i hartu . To koleżeństwo i to  zaufanie widzę w  waszym darze, który 
przyjm uję z przeświadczeniem, że będzie mi pomocą nietylko w 
pięknych dniach żołnierskiego szczęścia, ale i w dniach codziennej 
pracy".

Sprawi r e i M M i  w t o s M
tematem rozmów Ribbentro^aw Rzymie

PARYŻ. Pat. Podróż min. v©n Ribbentropa do Rzymu potraktowana 
została przez prasę francuską jako duża niespodzianka polityczna. W doniesie- 
niach swych korespondenci prasy paryskiej z Berlina i Rzymu przewidują, iż 
rozmowy rzymskie min. von Ribbentropa z MussoHnłm i hr. Cłaoo będą miały 
charakter obszernej wymiany opinji między kierownikami polityki zagranicz­
nej Wioch i Rzeszy.

Będą dotyczyć one zagadnień Rosi Podkarpackiej, ustalenia wspólnej 
taktyki Niemiec i Włoch w sprawach kolonialnych, następnie ewentualnego 
rozszerzenia współpracy politycznej Niemiec, Włoch i Japonji przez uzupeł­
nienie paktu antykomunistycznego.

Pozatem korespondenci francuscy przypisują min. von Rłbbentropowi 
intencje poinformowania Rzymu o obecnym stanie stosunków francusko — nie 
mleckich z racji toczącej się wymiany poglądor. między Berlinem a Paryżem.

Największe jednak zainteresowanie z tych zagadnień wywołuje PROB­
LEM REWINDYKACYJ WĘGIERSKICH, KTÓRY WEDŁUG JEDNO!1 FŚLNEJ 
OPINJI PRASY PARYSKIEJ BĘDZIE STANOWIŁ PUNKT CENTRALNY 
RZYMSKICH ROZMÓW MIN. VON RIBBENTROPA.

Chambsrlain równ et ]ed?ie do Riymu
PARYŻ. Pat. „Le Matin" donosi z Londynu, iż w tamtejszych kołach 

politycznych cbiegają pogłoski, fe po załatwieniu kwestji hiszpańskiej i wej­
ściu w życie układu wiosko — angielskiego premjer Chamberlain ma się udać 
z wizytą do Rzymu.

Libja włączoną do Imperum Włoskiego
Rada Faszystowska pozdrawia narodową Japonią

RZYM at. W czoraj wieczorem pod przewodnictwem  Musso- 
liniego odbyło się posiedzenie w ielkiej rady  faszystowskiej, na któ- 
rem  powzięto trzy uchwały.

W trzeciej uchw; o w ielka rada faszystowska z okazji zwy­
cięstw, odniesionych przez siły zbrojne japońskie w  K antonie i Han 
kou, przesyła swe pozdrowienia i życzenia Japonji % k tó rą  naród 
włoski jest związany głęboką i szczerą solidarnością ideologiczną, 
duchową i polityczną, k tó ra  znajduje konkretny  w yraz w  pakcie 
włosko - niemiecko -  japońskim.

Wielka rada faszystowska uważa, iż 16 la t działalności fa­
szystowskiej całkowicie przem ieniło w arunki polityczne i ducho­
w e Libji. W spomniawszy o ciągłych dowodach wierności ze stro­
ny ludność, m uzułm ańskiej, k tó ra  znalazła swój szczytny w yraz w 
dobrowolnym udziale w  dziele zdobycia Im perjum , rada faszystów 
ska ogłasza, iż cztery prow incje Libji wchodzą obecnie w  skład 
terytorjum  narodowego i postanawia, że specjalne ustaw y o k reśla  
nowy sta tu t ludności libijskiej. Będzie to  przedm iotem  obrad nastę 
pnego Dowiedzenia w ielkiej rady  faszystowskiej.

Żydzi palestyńscy proszą Polską
o interwent ę

JEROZOLIMA. PAT. Do konsula generalnego R.P. w Jero­
zolimie zgłosiła się delegacja żydowskiej rady narodowej W aaa 
Leumi z prezesem Ben -  Zevie na czele.

Delegacja prosiła o poinformowanie rządu polskiego o tern, 
iż żydowska rada narodowa w rak trudnej, jak dziś, chwili dla 
całego żydostwa wierzy w oomoc rządu polskiego na terenie mię 
dzynarodowym w sprawie imigracji żydów do Palestyny.

Żydowska rada narodowa apeluje do rządu polskiego, m. m- 
o to, aby opierając się na prawie sygnatarjuszą mandatu palestyń 
skiego, zechciał wystąpić w obronie postanowień mandatu, doty­
czących żydowskiej siedziby narodowej i klauzul imigracyjnych.

Akc;a terorystyczna trwa
JEROZOLIMA. PAT. Trybunał wojskowy skazał na śmierć 

terorystę arabskiego, z pochodzenia Egipcjanina. Naczelny do­
wódca wojskami brytyjskiemi w  Palestynie, gen. Naining, za­
twierdził prócz tego karę śmierci, na jaką zostali skazani czterej 
powstańcy, oskarżeni o udział w zabójstwie, popełnionem w Ty- 
berjadzie.

Z różnych miejscowości Palestyny napływają wiadomości 
o aktach teroru 1 sabotażu. W  nocy oddział powstańców usiłował 
zaatfkowac lotnisko w  .Lyddt.

Władze wojskowe nakazały całkowitą ewakuację wiosek, 
położonych w  pobliżu Halffy. Wojsko wraz z policją dokonało w 
Halffie na wielką skalę rewizji w  domach, zamieszkałych przez 
Arabów.

Pos^ł Jugosławii 
na Bmfcii

WARSZAWA. Pat. Dnia 26 paź­
dziernika 1938 r. o godz. 12,30 p. Ale­
ksander Vukcević, poseł nadzwyczaj, 
ny 1 minister pełnomocny królestwa 
Jttgosławji, złożył panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej swe listy uwierzy­
telniające na uroczystej sońjencjl na 
Zamku Królewskim.

700 tys. zł. ofiar wpłynęło 
do Komitetu ZaolzartsK.

KATOWICE. Pat. Z Komitetu Wal 
ki o Śląsk za Olzą w Katowicach do­
noszą nam, że prace finansowo — 
likwidacyjne Centrali znajdują się na 
ukończeriu. Na dzień 3 listopada br. 
została zwołana komisja rewizyfoa, — 
która przeprowadzi badanie ksiąg.

Po osłatecznem zlikwidowaniu a* 
gen tur Komitet złoży obszerne sprawo 
zdanie w prasie.

Do dnia 25 bm. wpłynęło do Korni 
tetu tytułem ofiar zł. 715.000.

Węgierska książka o po­
bycie regenta Horthy'ego 

w Polsce
WARSZAWA. Pat. W. Budapesz­

cie ukazała się jako 6-ty tóm bibliote­
ki węgiersko - polskiej książka d-ra 
Jana Kertesza o pobycie regenta Wę­
gier admirała Horthy‘ego w Polsce.— 
Książkę ilustruje ser ja zdjęć, przed­
stawiających najważniejsze momenty 
pobytu dostojnego gościa w Warsza­
wie, Krakowie ł Białowieży.

Statek „Lida" przybył 
do Gdyni

GDYNIA. P a t Przybył wczoraj do 
Gdyni zamówiony w grudniu ub. roku 
w stoczni angielskiej nowy polski sta 
tek towarowy który w sierpniu b. r. 
został spuszczony na wodę i otrzymał 
nazwę „Lida".

Z początkiem przyszłego tygodnia 
s/s ,,Lida“ wyjdzie w swą pierwszą 

j podróż z ładunkiem dizewa do portów 
Zachodniej AngljL

Wielki pr ees w Sosnowcu 
o nadużycia kole owe
SOSNOWIEC Jak donosiliśmy, — 

w Sosnowcu i ozpófzął się wielki pro­
ces o nadużycia kolejowe na odcinku 
Sosnowiec — Ząbkowice — Warsza­
wa.

W czasie odbierania personaUi od
oskarżonych okazało sie, iż jeden z 
nich jest analfabetą zupełnym, inny po 
siada 12 odznaczeń państwowych i 
społecznych, inny znów wyższy cen­
zus naukowy. Przy badaniu stanu ma­
jątkowego okazuje się, że każdy nie­
mal posiada jakąś nieruchomość.

Następnie zgłoszono powództwo 
prokuratorji generalnej na łączną sumę
811.000 ZŁ oraz szereg wniosków 
stron.

Sytuac^ pa frontach
H is z o a r t ] f

SALAMANKA. P a t Kwatera wojsk 
gen. Franco komunikuje, że na wszyst 
kich frontach nie zaszło nic godnego 
uwagi.

Rozwiązanie lóż 
masońskich
W CZECHACH

l PRAGA. P at Niemieckie biuro in- 
' formacyjne donosi: — Loże woinomu-! 
larskif zamieściły w dzienniku urzędo! 
wym zawiadomienie, o ich dobrowoł-, 
nem rozwiązaniu się. Lożami temi są: 
„Wielka Loża Wolnomuiarska im. 'e s  
slnga, używająca godła; trzy pierście- 
nie J, „Adoniram", pod godłem kuli 
ziemskiej", „Harmonja-', „Horam, pod 
godłem trzech gwiazd" oraz „Prawda 
i jasność, pod godłem trzech ukorono-! 
wafych filarów". |

W WIRZE STOLICY
ORDEROLOGJA

Wymyślanie orderów było więk­
szym wynalazkiem, niż żarówka, lub 
gramofon. Nikt nie żyje z jedynym 
celem: mieć żarówkę! natomiast jest 
mnóstwo ludzi gotowych chodzić na 
czworakach, zapisywać się nawet do 
szkoły powszedniej — byle otrzymać 
order.

— Gdy widzę człowieka z wojen­
nym orderem na piersi, ustępuję mu 
zaraz miejsca w tramwaju, mówiła je­
dna egzaltowana pani.

Tak, to bardzo zasłużone odznacze­
nie.

Podczas pokoju deszcz o rd e ró w  
jest rzęsistszy. Więcej słychać u nas 
narzekań na brak pieniędzy, niż na 
brak orderów.

Wkrótce ukaże się nakładem pań- 
stwowyon pieniędzy Kodeks Ordero­
wy. Będzie to książka grubsza od Bi- 
blji, bo liczyó będzie aż 700 stronic. 
W Polsce rozdano dotychczas koło stu 
tysięcy orderów — posiadacz naj­
mniejszego nawet medalu za spanie w 
biurze, znajdzie w tym kodeksie dokła 
dne informacji, jak, gdzie, kiedy, po­
co nosić zaszczytne wyróżnienie, Chy 
ba będzie ruń na tę książkę, nakład 
po nakładzie zostanie wyczerpany. 
Będzie kosztować zaledwie 10 zł. —1 
państwo zarobi na niej dobrze.

Prem jer Grabski poszedł kiedyś n* 
oficjalne przyjęcie do włoskiej amba­
sady. Założył wielkę wstęgę italską-— 
główne odznaczenie. Gdy zdjął płaezeU 
w haliu, podbiegł sekretarz:

—- Przepraszani, może Ekscelencja 
pozwoli tu  na chwileczkę do gabinetnt

I  wyjaśnił taim na uboczu, źe wstę 
gę nosi się z prawego ramienia — aku 
ra t odwrotnie, niż założył Grabski. Po 
mógł zdjąć frak  i przełożyć u (ge. 
Żadnej wagi do orderów nie przywią* 
zywat Grabski. To nie on by kupował 
podręcznik. Okazuje się, że można być 
wielkim premjerom i nie znać się n* 
orderach.

Dziś medal Niepodległości jest wię 
cej wart od dyplomu. Fabryki, biura, 
rozpytują się na wszystkie strony:

— Czy nie znacie człow.rfca niepo­
dległego . 1 ‘otrzebujemy ni gwart do 
normy.

— Z jakiemi kwalifikacjami1?
— Obojętne. Byle był. Może nic 

nie robić, ale musi brać pensję i figu­
rować na liście.

Coraz trudniej znaleźć. Trzeba ro* 
dać nową porcję.

Karol.

U osób posiadających wysokie ciśnie- 
nie krwi, jak lównitż u osób o niere- 
gularnem działaniu serca naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa" sto­
sowana regularnie powoduje bez wy­
siłku wydatne wypróżnienie.

WYRZJCENI Z ZAOLZIA NAUCZY- 
CIELE NAPADLI NA SZKOŁĘ POL­

SKĄ
MOR. OSTRAWA. Pat. Czescy na­

uczyciele i działacze oświatowi, którzy 
musieli opuścić Śląsk Zaolzańskl sta­
nowią najbardziej antypolsko nastawia 
ne podburz* jące elementy. W dnia 
wczorajszym grupa Czechów, którzy 
wyjechali ze śląska Zaolzańskiego do 
konała napadu na szkołę polską w 
Marjańskich Górach koło Mor. Ostra­
wy. Powylamywano drzwi i zamki, — 
zniszczono urządzenia, w  salach szkol 
nych umieścił! się obecnie uchodźcy 
czescy ze śla*ka Opawskiego 5 Zaol­
zańskiego. Okradziono równteż piwni 
ce jztfolne, w których znajdywała się 
prywatna włastijsć kierowrrka szkoły.

Kó‘ stosunek do w e te r^a rji
p prasa

Dma 21 stycznia r. b. „Słowo" 
zrobiło mi zaszczyt umieszczając mój 
feljeton p. t. „Kot w kagańcu czyli 
sen weterynarza". Nie wiem, czy ła­
skawi czytelnicy nam: ętają ten felje­
ton.- Sądzę, że raczej pamiętają, bo 
b-oł to urwór ociekający krwią i łzami, 
choć pisany w 6tylu wesołym. Opiewa­
łem w nim niedolę piesków, t. zw. 
„przyjaciół człowieka", skazanych na 
katorgę smyczy i kagańca— Wyraża* 
łem w nim zdziwienie, że weterynarze, 
a więc ludzie, którzy z tytułu swego 
p o w o łańpow inn i być specjalnie czuli 
na cierpienia zwierząt, nie m ają nic 
lepszego do roboty, niż obmyślać i wy­
dawać przepisy „kagańcowe" sprowa­
dzające się w praktyce do dręczenia 
niewinnych, czystych, dobrze utrzyma 
nych psów.„ Pozwoliłem eouie w nim 
na nijwinną alegorję: — że te  wszy­
stkie koszmarne przepisy to tylko sen 
— „sen weterynarza"... Tem samem 
dałem wyraz nadziei, że nastąpi prze­
budzenie i okrutne przepisy znikną jak

mara senna.
MnL więcej w miesiąc po wydru­

kowaniu mego feljetonu w „Słowie" 
spotkał mnie drugi zaszczyt. Oto luto­
wy zeszyt miesięezn ka „Mój pies", 
jedynego czasopisma w Polsce poświę­
conego kynologji, umieścił przedruk 
tego feljetonu. Moja duma pisarska 
rosła jak na drożdżach. Lecz odtąd 
t. j. od chwili przedruku feljetonu w 
„Moim peie" zaczęła się właściwa hi- 
storja...

Zaczęły mnie dochodzić jakieś szep­
ty, jakieś pomruki — niby zapowiedzi 
nadciągającej burzy. Aż wreszcie bom­
ba pękła.

W  październikowym zeszycie „Mo­
jego psa" okazało się „sprostowanie" 
Szanownej Redakcji tego czasopisma. 
Ze sprot kowania tego wynika: 1) że 
feljetonem moim „Kot w kagańcu" 
poczuli się dotknięci pp. lekarze wete­
rynaryjni i to „zarówno wojskowi jak 
i cywilni" — jak brzmi „tenor" spro­
stowania; 2) że Redakcja „Mojego

psa"  nie miała ns- celu uchybić pre­
stiżowi świata lekarsko - weterynaryj­
nego; 3) że Redakcja „Mojego psa" 
za£3trzy na przyszłoić kontrolę przyj­
mowanych do druku artykułów; 4) że 

j Redakcja „Mojego psa" przeprasza p. 
: p. lekarzy weterynaryjnych za wyrzą­
dzoną.im „ujmę" i „krzywdę"...

Zanim przejdę do zastanowienia się 
nad tem dziwnem „sprostowaniem", 
pozwolę sobie podnieść przyłbicę i wy­
jawić kim jestem. Otóż nie jestem ani 
doktorem, mu nawet człowiekiem, lecz 
— jam  ikiem gładkowłosym, podobno, 
jak twierdzą ludzie — bardzo raso­
wym. Nazywam się „Typc", zaś tytuł 
doktora został nie tyle przeze mnie 
przywłaszczony ile z osrał mi nadany 
przez mego pana z powodu mej wiel­
kiej inteligencji. Jestem więc poniekąd 
doktorem honoris causa, lub — jYk kto 
woli — wirylistą, co mi się tem słusz­
niej należy, że jak już nadmieniłem, 
jestem psem wysokiej rasy. Właśnie ta 
moja rasa była powodem oburzenia, 
jakie mnie ogarnęło na myśl, że z racji ]

| wścieknięcia się jakiegoś jednego bez- 
| pańskiego kundla wszystkie psy raso­
we zostają poddane torturom smyczy 
i kagańca.

Mój pierwszy kontakt z weterynar- 
ją był bardzo miły: — zawsze go za­
chowam we wdzięcznej pamięci (bo 
psy, jak państwo wiecie, mają pamięć 
i umieją być wdzięczne). Nigdy nie 
łapomne tych względów, a nawet czu­
łości, których doznałem od pp. lekarzy 
weterynarji w okresie, gdy byłem cho­
ry na nosówkę. Nigdy nie zapomnę mi­
łego dr. N., który mi pierwszy udzie­
lił porady lekarskiej. Nigdy nie zapom 
nę czterotygodniowego pobytu w lecz­
nicy dr. B„ gdzie i kierownik leczni­
cy i jej sympatyczny personel otaczali 
mnie opieką poprostn ojcowską. A 
trzeba wiedzieć, że miałem nosówkę w 
szczególnie złośliwej formie i życie mo 
je wisiało na włosku. To, że żyję i pi­
szę już drugi feljeton w mem życiu — 
zawdzięczam pp. lekarzom weteryna­
ryjnym

Oto jedna strona mego stosunku do 
weterynarji. Ale niestety, jest i  dru­
ga strona. Uwielbiam z psią wdzięcz­

nością tych wszystkich pp. lekarzy we 
terynaryjnych, którzy cicho, bez roz­
głosu, bez reklamy przynoszą ulgę i 
ratunek stworzeniom „umierającym 
bez głosu i mowy"... a.le mam awer­
sję (że nie użyję silniejszego wyraże­
nia) do tych pp. weterynarzy — szczę 
ściem, mniej licznych — którzy za cel 
swego zawodt obrali dręczenie zwie­
rząt, którzy czują do zwierząt, miast 
miłości, nienawiść, lub w najlepszym 
razie obojętność, których praca upły­
wa przy biurku nad konoypowaniem 
rozporządzeń obowiązujących „w przed 
miocie" zwalczania wścieklizny. Czyż 
miłują zwierzęta lud.rie, skazujący psy 
na równoczesną mękę smyczy i kagań 

ca? ludzie nietylko tolerujący, leiez 
wręcz nakazujący sadystyczne barce 
rakarskie w biały dzień ?.„ I  czyi nie 
są „biurkowi" ludzie, którzy sobie 
Imaginują, że podobnemi środkami po­
trafią  zwalczyć wściekliznę?...

* * *
Wracam jednak do „sprostowania" 

i na jego marginesie stwierdzam:
1) feljetonem moim „Kot w kagań­

cu" mogli się poczuć dotknięci nie 
wszyscy pp. lekarze weterynaryjni, a 
tylko ci nieliczni z pośród nich, którzy 
wymyślili przepisy kagańcowe - smy- 
czowe;

2) uie miałem i nie mam zamiaru 
„uchybiać prestiżowi" całego świata 
lekarsko - weterynaryjnego; świat ten 
cenię i szanuję, natomiast sądzę, ż1’ 
„ujm ę" i „krzywdę" prestiżowi tejro 
świata przynosi nikt inny, jak właśnie 
autorzy przepisów kagańcowo - smy 
czowycb!

Redakcja „Mojego psa" gorąco pr/e 
prasza pp. lekarzy weterynaryjnych i 
stanowczo zapowiada, że na przyszłość 
zaostrzy kontrolę nadsyłanych artyku­
łów. Przecieram oczy... Alboż posła­
łem Panu, Panie Redaktorze, mój fel­
jeton z prośbą o umieszczenie? A czy 
nie tak było, że wysłałem Panu egzem­
plarz „Słowa" z dr . 21 stycznia r. b. 
poprostn do przeczytania, a Pan z 
własnej i nieprzymuszony) woli prze­
drukował feljeton „Kot w kagańcu" 
w „Moim psie"?... Nad czem więc, 
czy nad kim zaostrzy Pan kontrolę,'
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Anegdoty o Wolterze
Pewnego dnia książę Reąuelaure 

skarżył się Voltaire*owi na obmowę w 
▼ czasie przyjęć towarzyskich.

— Jest na to rada — oaparł pi­
sań*

— Jaka?

— Trzeba na każde zebra,nie to­
warzyskie przychodzić pierwszym, a 
-wychodzić ostatnim.

Ktoś powiedział Voltaire*owi, że 
jest on widoezie -wielkiego mniemania 
o sobie.

— Tak jest — odpowiedział poeta, 
ale tylko wówczas, gdy się porównuję 
z innymi ludźmi. Gdy myślę o samvm 
robie nie cenię się wcale.

Pewien poeta powiedz?sl do Yolta- 
ire*a:

— Piszę łatwo. Moje wierszr ko­
ła ta ją  mnie niewiele trudu....

— Kosztują, tył®) ił® warte — 
odparł poeta.

Tnry autor, który wydał książkę, 
spytał się Yoltaire*a co myśli o tej 
Książce.

— Tmdność nie polega ta ta j na na 
pisanin takiej książki — rzekł pisarz 
— jle  na mówieniu o niej z autorem.

Będąc w Poczdamie Yolt&ire pew­
nego razu zagłębił się w biblii. Widząc 
to król rzekł:

„Yoltaire czyta b ib lję".-

— Tak jest rzekł poeta. Należy po­
snąć swego przeciwnika .

Pewnego razu spytała późniejsza ko­
chanka króla Volt&ire*a ezy widział 
w Be-linie tancerkę Barberim?. a gdy 
poeta to potwierdził, dorzuciła:

— Mówią, że ona jest najpiękniej­
szą kobietą w Europie...

— Do dzisiaj i  ja  byłem tego zda­
nia... — odparł poeta z głębokim ukło­
nem.

Wybr. WeL 
.— —oOo — ■

w  P O Z N A N I U

„ S Ł O W O "
nabyć można w następujących 

punktach sprzedaży:

„ Hotel', Bazar
wie a wie paiacr Działyńii'lc] 
(S ta r; Rynek? 

przy uL n tra c d e g o  
„ Banku Cukr^wnicrw* 

nc. rogu Długiej i  Półwiejzkiej 
„ „ K r. mai iej i  Rynkowe 
m n Maras. Focha i AL Mars~ 

Piłsudski ego 
0 n Pizeeznej i  Alei ManrsJL^ 

Piłsudskiego, 
p n y  E piant j  i 

* Kinoteatrze „Słońca* *
„ Bibljotece Raczyńskich 
„ Uozecz Wialkopolskiem

H w l e j .  b l ą j d ó u f  i p j c a c A i :

Każda omyłka powoduje stratę czaou i pieniędzy. Przy dobrym i obfitym oświetleniu maleje ilość 
błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym oświetleniem należy stosować w reflektorku nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. W ewnątrz matowane Osramówki jS]dają tanie światło.

O .S J 3  A M Ó W K I
z n u k o w a m  ip  d e k a lu m e n a c h  g w a r a n tu ją  m a łe  z u ż y c ie  p r ą d u .

Mlrabil-s Deus Ir sanctis su ls
W listopadzie w ypada p u n lą t 

ka dwóch naszy :h świętych: Sw. 
Stanisław a Kostki i Sw. Jozafa 
ta Kuncewicza, którzy praw ie 
jednocześnie żyli, bo Sw. Stani­
sław urodził się w  r- 1550 w  Rost 
kowie, Jozafat zaś w  r- 1580 we 
W łodzimierzu na W ołyniu P ier- 

i wszy z nich odbywał nowicjat 
|w  Rzymskiem Kolegjum  OO. Je- 
, zuitów; drugi jako arcybiskup 
połocki k rew  swoją przelał na 
spraw ę U nji Świętej.

Wziąwszy pod uwagę wielką 
wartość m oralną człowieka, przy 
znać wypadnie, że święci stano­
wią najw iększy skarb narodowy, 
najpiękniejszą ozdobę i najrze­
telniejsze dobro społeczne; nie­
ma więc nic rozsądniejszego, jak 
czcić i naśladować świętych. Złe 
i dobre byw a zaraźliwe. Święci 
podnoszą i bronią od zwietrze­
nia całe nar&dy. H isto ija  mało 
tern się zajm uje, bo wogóle stu- 
d ja historyczne nie są jeszcze na­
leżycie uporządkowane i samo 
badanie dziejów dopiero od nie­
daw na zaczęto prowadzić, u- 
względniając zarysy myśli i ży­
cie dusz. Bardzo ciekawe są pod 
tym względem dzieje Polski. Bóg 
dał narodowi polskiemu możnych 
patronów. Za życia swego oni da­
wali popęd ku  dobremu, a po 
śmierci nieraz bvw ali wałem  o- 
bronnym  dla Polski. Z doświad­
czenia wiemy, że człowiek m a 
wpływ na swoje otoczenie. To 
oddziaływanie może być silrre j- 
sze lub słabsze, — zależnie od 
m oralnych zasobów stykających 
się ze sobą jednostek. P raw ie  ni-; 
gdy nie możemy zbliżyć się do 
człowieka wyższych cnót i  nie 
odnieść z tego zatknięcia jakichś 
korzyści dla swego serca, nie roz­
budzić w  sobie pragnienia cze­
goś lepszego, szlachetniejszego, 
jakiejś tęsknoty do cnoty, lub 
przynajm niej niepokoju sumie­
nia. P rzykład żywy działa sil­
niej; świętość przyw raca w nas 
równowagę m oralną, k tó rą  zbu­
rzyła krzyw izna życiowa. Im  
większe są potrzeby społeczne i 
narodowe, tem  więcej działania 
i w oiyw y świętych stają  się w y­
razistsze, ściślej z narodem  złą­
czone.

N a umęczonych kościach Sw. 
W ojciecha oparła się niezawisłość 
pohtyczna Polski. A jak  grób 
Sw W ojciecha s ta ł się podwali­
ną dis  państw a, tak  znowu mę­
czeństwo Sw. Stai.isł?w a Szcze-

Panie Redaktorze?...

Już pn-T e kończę mój feljeton. Nie 
będę się -więc zastanawiał nad dziwnie 
powolną procedurą reakcji ze strony 
„świata lekarsko - weterynaryjnego'* 
t. j. nad tem, dlaczego feljeton nnne 
szczony w styczniu wywołał reakcję 
dopiero w październiku?... To są 
rzeczy Lrugorzędne. Natamiast zasta­
nawia mnie inna rzecz — zasadnicza. 
Chodzi mi o samo pojęcie „obraz? _*, o 
ile ta obraza (rzekoma) dotyczyć ma 
nieokreślonej osoby, lecz całej kirpo- 
racji — całego zawodu. Zastanawia 
renie, czy np. lekarze francuscy obra­
żali się i protestowali, gdy Moliere wy 
stawił swego „Chorego z urojenia* * ?... 
Chociaż... Zapomniałem, że za czasów 
Moliera nie było izb lekarskich, no i 
zapewne ludzie mniej byli obraźliwi 
niż dzisiaj... I  zapominam, że sto lat 
temu nieśmiertelny Gogol pisał mniej 
'Więcej w taki deseń (nie mam pod rę­
ką odnośnego tekstu ):

— Ciężką jest dola pisarza...

Broń Boże napiaze w opowieści, 
4e w mieście N. mieszkał radea X., 
który był kretynem, — zaraz znaj 
dzie się jakiś prawdziwy radea Y. 
i zakrzyknie: ja  też je&tem radcą 
i też mieszkam.... a więc to mnie 
nazwał plsi-rz kretynem!

Jeżeli ten cytat „rusofilfllri** nie 
spodoba się czytelnikowi, więc przyto­
czę stuprocentowo polski dwuwiersz 
Juljana Ejsmonda:

Choć obrażać nikogo nigdy nie 
zamierzam, 

Gniewają się nożyce, k.edy w 
stół uderzam.

Obraź li wość jest bezwątpienia pc ,ę 
ciem subjektywnem. J a  się, naprzyk- 
lad, nigdy nie obrażam (może właśnie 
dlatego pan mój nazywa mnie wyjąt­
kowo mądrym pieskiem).. Lub rac W,i 
— obrażam się bardzo rzadko i z sen­
sem.... I  w porę...

Dr. Typs
 oOo---------

janowskiego, biskupa krakow ­
skiego, wprowadziło Polskę na 
drogi cywilizacji, dając młodemu 
państw u chrzest katolicki. Kiedy 
Kościół zaliczył Sw. Stanisław a 
w  poczet świętych, relikw je jego 
rozesłano do znaczniejszych świą­
tyń  rozdzielonej PoLki i wów­
czas to widzimy, że drobne czą­
steczki państw a piastowskiego za 
czynają ku  sobie dążyć i kleić 
się. Zapom niana korona Chrob­
rego znowu zajaśniała na głowie 
polskiego księcia.

Błogosławiony Jacek pierw ­
szy wskazał Polsce drogi, po któ­
rych później m iała kroczyć w 
swoim rozwoju historyc znym. 
Głosząc wiarę, szedł Jacek na 
wschód i na północ, —  taka po­
winna być działalność m isyjna 
Polski. W Przem yślu, Haliczu, 
Kijowie, Gdańsku i Rydze Bł. 
Jacek buduje pierwsze kościoły. 
Gdzie stanęła św iątynia katolic­
ka, tam  zaraz i działalność oświa­
towa i apostolska szukała dusz i 
Królestw a Bożego. Sw. Jadwiga, 
zakonnica z Trzebnicy, dokłada­
ła  wszelkich starań, ażeby zwa 
śnionych książąt polskich pogo­
dzić i związać ich razem  dla od­
parcia hord mongolskich. Sw 
Kinga oddaje cały swój posag na 
w alkę z pohańcami. We dwadzie 
ścia la t pp  swojej śmierci, przed 
bitw ą z arm ją moskiewską, zja­
w ia się Sw. Kazimierz Króle­
wicz w  obozie nieprzyjacielsŁ :m 
i tak i strach rzuca na Moskwę, 
że rozprasza zastępy wrogie. Ka­
nonizacja Sw. Jana  Kantego na­
stąpiła wówczas, gdy naród pol- 
cki m usiał rozpoczynać swoją po­
ku tę  za grzechy i opuszczenia hi­
s to ryczne Sw. Jozafat m a przy­
pominać Polsce obowiązki wzglę­
dem Unji Sw. Stosunek nasz do 
spraw  unijnych jest dowodem 
niezawodnym  naszego katolicy­
zmu i nie jest katolikiem  ten, kto 
unji n ie  przyznaje i przeciwdzia­
ła, chociażby swoje postępowa­
nie pozorował złudnem i dowoda­
mi. Jaką  drogą i czyjemi rękam i 
Bóg tę  spraw ę dalej poprowadzi
—  nie wiemy. N ie ulega jednak 
wątpliwości, że wszelkie łącze­
nie z U nją pierwiastków drażnią­
cych i tchnących nienawiścią, jest 
robotą n ie Ducha Sw., łączącego 
wszystkich w  jedności w iary, lecz 
■współpracowników djabła, ojca 
wszelkiej złości i  niezgody. „Z o- 
woców ich poznacie je“. (Mat. 
VII. 16.). Owocami katolicyzm u 
są uczynki miłości, bo począt­
kiem  Kościoła jest sam a miłość
—  sam  Bóg. Owocami rozłamu
— są uczynki nienawiści — sam 
szatan.

W ielkim wzorem i obrońcą 
Polski sta ł się Sw. Stanisław  
Kostka. W w ojnie Chocimskiej i 
w  wielkiej bitw ie pod Berestecz- 
kiem  dokum entam i stwierdzono 
wstaw iennictw o tego świętego 
młodzieniaszka. Z tego powodu, 
jeszcze przed jego kanonizacją 
Stolica Apostolska dała go Polsce 
za Patrona. Ostatnim  na ołtarze 
wyniesionym  jest Sw. Andrzej 
Bobola, na cześć którego kilka 
dni tem u mieliśmy wspaniałe ob­
chody i nabożeństwa.

Nie wyliczam  wszystkich mę­
czenników polskich, choć mamy 
ich nie mało. Są oni ozdobą na­
rodu polskiego i mocą jego. Po­
wiem, jak  Kościół, wyliczając 
świętych, w  końcu dodaje: „Et
alibi aliorum  p lunm orum  sanc- 
torum  M artyrum  et Confesso- 
rum  ,atque san tarum  Virgi- 
num “. Godzi się bowiem przypo­
mnieć, że Polska w ciągu wieków 
w łasną piersią i w łasną ręką od­
parła, kosztem  krw i męczeńskiej 
i odpierała najazdy barbarzyńców 
bo walczyła z w iarą i za wiarę.

Cofnijmy się do r. 1867. Bu­
rze rew olucyjne unosiły się nad 
Kościołem. Chodziło o zabór Rzy 
mu. N am iestnik Chrystusowy 
Papież P ius IX w ybrał dzień 
79 czerwca r. 1867 na kanoniza­

cję Sw. Jozafata i innych św ię-| śpiewałj.. Jeden 7 tych chórów w 
tych. Nasz ziomek.. X. A leksan-j pobliżu wielkiego ołtarza ozna- 
de’’ Jełowicki, z zakonu Zm art- czał Kościół walczący; drugi u 
wychwstańców, był na tej uro- drzwi świątyni, wyobrażał Ko- 
czystości i  m am y jego wspomnie-i ściół cierpiący; trzeci wysoko w 
nia o tym  dniu. Oto, co opowia-1 kopule zawieszony przedstaw iał 
da: „Co Sw. Ja n  Ewangelista, | Kościół tryum fujący. A wszyst-
wygnaniec z wyspy Patmos, u j- :k ie  podawały sobie- te o Piotrze 
rzał w zachwycie, to  myśmy w ; Chrystusowe słowa: „Symonie,
Rzymie widzieli jakby na jawie, j będziesz zwan Cefas, co się wy- 
,.Widziałem, praw?, święte miasto kłada Opoka. Rzekł P iotr: Tyś 
Jeruzalem , nowe zstępujące z n e s t Chrystus, Syn Boga żywego, 
nieba od Boga, przystrojone ja- rezus rzekł mu: Błogosławionyś 
ko oblubienicę ubraną mężowi jest Symonie Eoriano: A ja tobie
swemu. I słyszałem głos wielki z 
stolicy mówiący: Oto przybytek 
Boży z ludźmi, i  będzie mieszkał 
z nimi. A oni b^dą ludem  jego: a 
sam Eóg z nimi będzie Bogiem 
ich“. (Obj. XXI, 2 — 3). W świą­
tyni Sw. P io tra  w  Rzymie, k tó­
rej niemasz podobnej na ziemi... 
Osadzonej na Piotrow ej skale, a 
roznoszącej się ponad wszystkie 
św iątynie pod sklepieniem  nie­
bios; w świątyni tej, lśniącej od 
drogich kamieni, mnogie tysiące, 
niby gwiazd pod firm am entem , 
zajaśniało świateł Lud niezli­
czony, ze wszystkiego pokolenia, 
narodu i języka, od przedświtu 
napływ ał wciąż do niej. A w  niej 
mgła, przypom inająca mgłę ko­
ścioła Salomonowego, zawisła 
nad ludem. A szm er m odlitwy 
tego ludu, niby szum skrzydeł a- 
nielskich, roznosił się a roznosił. 
Aż w naznaczonej godzinie, w iel­
ka onej św iątyni rozw arła się 
bram a. W pośrodku bram y zabły 
snął k izyż złoty i szedł za nim  po 
ważnie parzysty szereg aniołów 
tej ziemi — to  procesja pięciuset 
biskupów, a na każdym  z nich 
m ajestat pomazańca bożego. 
"Wspomnijcie na k raj nasz ojczy­
sty i na  la ta  ubiegłe. Z jakim  to 
zachwytem, tam  na ziemi naszej 
zabiegaliśmy drogę biskupowi, 
gdy w m ajestacie pasterskiego u - 
rzędu swego zbliżał się do nasze­
go kościółka. Zdawało się nam, 
że to anioł z nieba i że się już 
niebo do ziemi przechyla. Lud 
okoliczny zdaleka ciągnął, by u j­
rzeć ten  m ajestat by m u się po­
kłonić, by jego błogosławieńst­
wem w iarę swą ukrzepić. ducha 
uweselić. I stał sie przed nim 
lud wszystek, i  gięły się przed 
nim  kolana. A tu  podobnych m a­
jestatów  m itrą  ukoronowanych 
wchodzi razem  pięćset, a n ik t 
przed nim i nie zgina kolana, bo 
oni tu  na służbie przy najw yż- 
szjnn m ajestacie na ziemi, lrtó- 
rym  jesr M ajestat Papieża, S ta- 
nowiciela biskupów, Dzierżyciela 
kluczów Kościoła Niebieskiego, 
Pow iernika K róla Królów i P a­
nującego panujących — Namiest 
nik Boga prawdziwego, Pana na­
szego Jezusa Chrystus* Więc 
wszyscy z wytężonym  wzrokiem 
i z bijącem  sercem  wyczekują 
zjaw ienia się samego Papieża. Aż 
oto z górnego krużganku zabrz­
m iały trąby, jakby archanielskie. 
W tedy dreszcz uczczenia prze­
biegł po nas wszystkich, i, ponad 
giowami ludu, na  tron ie  swoim, 
za biskupam i niesiony, ukazał się 
Papież w potrójnej koronie. I na­
pełniona jest Św iątynia Pańska 
M ajestatu jego. Upadał przed 
nim, k to  w  Boga wierzył, a on od 
czasu do czasu praw icą swoją bło 
gosławił wszystkich. A przed nim  
szła pieśń dziękczynna Chrystu­
sowi Panu, k tóry  tak i m ajestat 
pozostawił na ziemi.. Aż w oto­
czeniu pięciuset biskupów zstą­
pił z tro r jt  Papież przed wielkim 
ołtarzem  wznoszącym się w  po­
środku św iątyni pod oną przesła­
w ną kopułą, k tó ra  jest jakby tja - 
rą  papieską na  wszystek św iat wi 
dną. I w idnym  jest ten  ołtarz na 
całą świątynię. I w idny przy rum 
Papież całem u ludowi, w patru ją ­
cemu się w eń z w iarą, ze to Na 
nuestnik Boży na ziemi i że modli 
się za wszystkich, i że za w szyst

powiadam: iżeś ty jest Opoka, a 
na tej Opoce zbuduję Kościół 
mój; a bram y piekielne nie zwy­
ciężą go. I tobie dam klucze Kró­
lestwa niebieskiego: cokolwiek
zwiążesz na ziemi, będzie związa­
no i w  niebiesiech. a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzie roz­
wiązane i w  niebiesiech. Jam  pro 
sił za tobą, aby n ;e ustała  w iara 
twoja; a ty  niekiedy nawróciw­
szy się potwierdzaj bracią twoją. 
Symonie Janów, m iłujesz mię 
więcej niż ci. Symon rzekł mu: 
Panie, ty  wiesz, ze Cię miłuję. 
Rzekł Jezus: Paś baranki moje, 
paś owce moje. I też słowo będą­
ce opasaniem i przepasar .em ca­
łego Kościoła w  około w nętrza 
świątyni Piotrowej na złotej wstę 
dze, w  niebieskich głoskach, jaś­
niały przed oczyma ludu. A sie­
dzącemu na stolicy Piusowi IX 
Biskupi wszyscy, po aw uch przy­
stępując, składali na kolanach 
uroczyste hołdy czci i posłuszeń­
stwa. I nastąpiła cisza wielka. By 
ła to chwila, w  której do tronu  pa 
pieskiego szły błagania o kanoni­
zację spodziewanych świętych. 
Po trzfcciem błagań lu już najusil­
niej szem, P ius IX  powstał na swo 
im tronie, a wznosząc głos swój 
i ręce w  niebiosa, zaśpiewał wdzię 
cznym głosem: Venl Creator Spi­
ritus! I w tórow ał m u całą piersią 
stutysięczny lud. I nastała potem 
jeszcze większa cisza. W tedy Pius 
IX z tronu  swego, w  którym  jest 
E  atedra Piotrowa, wyrokiem  nie­
omylnym ogłosił świętymi, na­
przód naszego Jozafata ,a następ­
nie innych. W  ontjże chwili we 
wszystkich kościołach Rzym u u- 
derzono w dzwony a na zamku 
Sw. Anioła grzmieć poczęły dzia­
ła. I  wśród onych grzmotów i 
błyskawic, przypom inających gó­
rę  Synai, wódz nowego ludu bo­
żego, spełniając dalej niekrw aw ą 
ofiarę, głosem nad wszystkie 
grzm oty donioślejszym i nad 
wszystkie błyskawice jaśniej­
szym, zaintonował —  Credo! A 
wszyscy za nim  biskupi w raz z lu 
dem, zawołali: Credo. I  cały ten  
symbol w iary, za Papieżem  i z 
Papieżem, wyśpiewał lud cały. 
Był to  najuroczystszy ak t w iary 
całego chrześcijaństwa, w ołają­
cy o w iarę dla całego świata. A 
gdy przyszła najśw iętsza chwila 
Konsekracji, nastała cisza n a j­
większa. Przed Chrystusem  przy­
wołanym  własnem i jego słowy z 
nieba, ukląkł Papież, a za nim  
lud cały na kolana upadł. I uka­
zał Papież wokół ludowi Hostję 
Przenajśw iętszą, a potem  i kie­
lich. 1 poczuł każdy obecność 
Chrystusa —  i każdy bił piersi 
swoje, w ołając z Papieżem: Ag- 
nvs Dei qu i tollis peccata mundi, 
m iserere nobis! Zapraw dę patrząc 
na to wszystko, trzeba było za­
wołać, sam  sobie winien, kto się 
nie uświęci!**.

Opowiadan.e swoje ks. Jało- 
wicki kończy słowami: „Bracia 
mili, wiedząc to wszystko teraz 
wybierajcie. Przed wami, jak  za­
wsze, sto ją  dwa obozy ( i dwie 
chorągwie). Na czele jednego jest 
Nam iestnik Chrystusowy na zie­
mi; na  czele drugiego wszyscy 
wrogowie Kościoła ,t.j nieprzy­
jaciele praw dy, porządku społe­
cznego, sprawiedliwości i miłoś­
ci. Między tem i obozami trw a

Z NOTATNIKA

kich będzie w ysłuchany. P o ,  w alka i trw ać będzie do końca 
chwili wzniosła sią nowa pieśń świata. A gdzież sie rozstrzygnie? 
chwały, już chwały P io t r o w e j .  Na Jozafata dolinie 
Trzy wielkie chóry zgodnie ją i  X. Michał Rutkowski.

Róg szatana
W dwutygodniku „Nowe Życia** 

ogłasza p. M. Libeld artykuł p.t. ,.Tra 
giczny poeta", omawiający twórczość 
Asnyka w setną, rocznicę jego urodzin. 
Tragicznym poetą był Asnyk — zda­
niem p. Libelda — dlatego, że: „gdy 
literatura polska wzdęła dobrowolnie 
na swe barki ciężar troski o byt na­
rodu, gnbił 6tę w wahaniach w prac 
ciwieństwach myśli czujnej i ostrej, 
lękliwie spoglądając na brzask nowe­
go jntra, w zroznmiemiu Że jutro to 
jest koniecznością dziejową**. Zapew­
ne. I  prawdą jest również to, że roz­
darcie duchowe Asnyka powodowało, 
iż był — jak się p. Libeld wyrąfa — 
zanadto tolerancyjny dla cudzych sta­
nowisk ideowych. Rozważ? jąc ten za­
rzut., uczyniony przez p. Libelda As­
nykowi, wypadałoby tylko żaiowŁC, że 
dziś, w epoce totalizmu myślowego, me 
mamy tego rodzaju „tolerancyjnych** 
ludzi.

Ale p. Libelda w gruncie rzeczy 
interesuje ni etyle psychika Asnyka, 
ile jego stosunek do demokracji, do 
socjalizmu, do proletarjaitu. P. Libęid 
twierdzi, że Asnyka cechował „brak 
zrozumienia celów i środków, kfóreml 
operował socjalizm", jednakże, jako 
myśliciel wierzący w postęp, miał dla 
socjalizmu szacunek. Taka jest mniej 
więcej myśl przewodnia artykułu p. 
Libelda, pełnego sympatji dla „tragi­
cznego poety**.

Mnie się jednak wydaje, że wszel­
kie próby zaszeregowania prawdzi­
wych poetów do łyeh czy innych dok­
tryn. społecznych — są chybione. Nie 
mówię o doraźnych piewcach party j­
nych. Weźmy Słowackiego. Był on 
bezsprzecznie demokratą i  staczał w 
tej diriedźirie wałki ideowe z Krasiń­
skim. Jednakże w pewnem miejscu i 
on powiedział, że jest „niebezpiecznie 
z demokratami być niedoeyć grzecz­
nie", i  nie mógł należeć do żadnej 
partji na Emigracji, a dzA, gdyby żył. 
nie zapisałby się napewno ani do PPS. 
ani do Ozonu. Demokrację rozumiał w 
wyższem znaczeniu słowa — poełyr 
kiem, tak jak  ją  rozumieją wogóle po­
eci, którzy z natury swej muszą wie­
rzyć w postęp.

I  Asnyk był również prawdziwym 
poetą, choć mu się zarzuca kunsztow- 
ność zimną, akademickość, przerost in­
telektu. Mówił zresztą o sobie, że jego 
„rym najprostszy swoim rogiem sza-' 
tan o s trz y " : znaczy to, że troska o 
artyzm była ^egc największą troską. I  
pod Kątem tego artyzmu musiał pa­
trzeć na różne walki i  prądy społecz­
ne. M aje mi się, że mógłbym nawet 
poprzeć dowodem to, com powiedział. 
Myślę, że znamiennym dla Asnyka ja­
ko p o e t v  społecznego jest wiersz p. t. 
„Szkic do współczesnego o b razu ":

— W ogrodzie, strojnym w rzeźb 
kl-syczmych szereg, pełnym róż, mir­
tów, jaśminów, taberoz. pośród wy­
kwintnych paz ów ’ pasterek renesan­
sowy cicho stąpa Eros — tak się za­
czyna ten wiersz o rymach za.ste wy­
ostrzonych. Ogród oddziela od nliey 
piękni© kuta  żelazna bram a; z*, bramą
— głodne tłumy, proletarjat; tu  — w 
ogrodzie, wyki.mt, kultura, przWyt, 
może dekadencja. Oto dwa światy 
„współczesności"; z tamtego świata
— od ulicy, nadchodzi bu ry - Wiersz 
społeczny, nieprawdaż? Można wysnu­
wać z niego, jakie się zapragnie wnio­
ski — nawet rewolncyjne. Dla mnie 
jednak ten wiersz jest przedewszyst- 
kiem dziełem sztuki i wyrazem 1 r ty i 
mu Asnyka: jego kontrastowanie, 
owa brama dzieląca światy rozmiesz­
czenie szczegółów, kompozycja całusc„ 
rozłożenie barw ciemnych i jasnyjh — 
wszystko dowodzi, żo Asnyk ;znksł na- 
samprzód rozwiązań ar ystyczEiyeh i 
chciał zabłysnąć „szatańskim" kun­
sztem rymowania.

Yóysz.

CZY JESTES c z ł o n k ie m  
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO
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Jak Ojciec św. spędza dzień
w  Castelgsndołfo

Już niezadługo wraca Papież do swej stałej 
siedziby w Watykanie

Mimo upalnego la ta  włoskiego, w 
Oastelgandolfo, gdzie jak wiadomo, 
przebywa Ojciec św. nie jest gorąco, 
dzięki powiewom, idącym od bliskich 
gór i od jeziora.

Jak  spędza swój czas odpoczynko­
wy Pius X I? Myliłby się tejfy ktoby 
przypuszczał, że Papież rzeczywiście 
całe dnie odpoczywa po uciążliwych 
trudach całorocznego pobytu w W aty­
kanie. Mimo swych 82 la t i przebytej 
choroby Ojciec św. nie przerywa i tu ­
ta j swych zajęć. Jedynym bodaj wy­
poczynkiem, na jaki sobie codziennie 
pozwala, jest spacer samochodem. Naj 
częściej używa Ojciec św. podczas 
swych wycieczek górskich auta marki 
Dodge, w którem z tyłu zamian; nor-

R AD JO -A PA R A T
dla wsi 3 zakresowy z głośni­
kiem dynamicznym w komple­

cie got 150 zł.

M IC H A Ł  G IR D A
MICKIEWICZA 7. TEL. 16-28.

N o r i l e r : a  p o l i c j a n t a  i d o H o r n iu e i
padł ~d kul o ^ ic? n tó w  w cpus czonei willi w Michalinie

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 26 października 1936 roku

DEWIZY; Belgja 90.00 — 90,22 — 
89,78. Berlin 213,07 — 212.01. Gdańsk 
100.25 — 99,75. Amsterdam 289.70 — 
290,44 —1 288,96. Kopenhaga 113,50—
113,00. Londyn 25.39 — 25.46 — 2532. 
Nowy Jork 5.31 7 /8  — 5.33 1/8 — 
5.30 5/8. Now Jork kabel 5.32 — 
5,331/j — 5,303/,. Oslo 127,60—12793 
127,27. Paryż 14.21 — 14,25 _  14,17. 
Praga 18,27 — 18,32 — 18,22. Sztok­
holm 130.85 — 131,19 — 130,51. Zu- 
rrch 120.80 — 121,10 — 120.50. — 
Mediolan 28,09 — 27,95. Helsinki 11,21 
11.24 — 11,18. Montreal 5.283/4 — 
5.26 / ą . Tel Aviv 25.46 —  25,32. Ten­
dencja nieco mocniejsza.

malnego siedzenia skonstruowane jest 
coś w rodzaju fotelu - tronu, pokryte­
go czerwonym adamaszkiem. Naprze­
ciwko Papieża na składanem siedzeniu 
zabiera zwykle miejsce mistrz dw oru1 
papieskiego. Ojciec św. podczas prze-1 
jażdżki mówi mało. Szofer otrzymuje] 
wskazówki za pośrednictwem specjal­
nych sygnałów świetlnych, umieszczo­
nych na tablicy rodzielczej: stanąć, na 
prawo, na lewo, wracać.

Papież wstaje codziennie o godz.
6 rano. O godz. 6 i pół udaje się do 
swej prywatnej kaplicy (której śc ia­
ny, jak wiadomo, są ozdobione freska­
mi znanego malarza polskiego, Jana 
Rosena), gdzie odprawia Mszę św. Po 
modlitwie Papież spożywa śniadanie 
na ł arasie, z którego rozciąga się prze 
piękny widok z jednej strony na Kam 
panję rzymską, a z drugiej na góry al­
bańskie. Śniadanie składa się z fili-' 
żanki mleka, do którego dodanych jest 
kilka kropli kawy oraz kawałka razo- 

! wego ćhleba z masłem Natychmiast 
i po śniadaniu rozpoczynają się audien­

cje. Pierwszy zostaje przyjęty kardy 
nał sekretarz stanu PaceUi lub któ 
ryś z wyższych urzędników sekretaria­
tu  stanu. Jedynym dniem, w którym '
ojciec św. nie udziela audjencji, jest 
poniedziałek. W  dniu tym po pierw-1 
szenn śniadaniu Pius X I pTacuje przy 
swem biurku. Audjencje wypełniają caj 
łe przedpołudnie i trw ają nieraz dOj 
drugiej i pół a nawet trzeciej godziny j 
po połucuim. Obiad Ojca św., składa 
się z następującego menu: zupa jarzy­
nowa, lub kleik na ryżu, jarzyny, tro 
chę sera i na deser owoce. Papież bar j 
dzo rzadko pije wino i jedynie w ce- i 
lu zdrowotnym. Po śniadaniu Papież! 
przez kilka chwil odpoczywa w fotelu,; 
bądź z zamkniętemi oczfmi, bądź też*

■ patrząc w zadumie na błękitne wody
i jeziora, w którem odbijają się dale- 
j kie góry. Po upływie pół godziny sa­

mochód wiezie Papieża na spacer. Po

Postrach okolic Warszawy, bandy­
ta Taciak, został wczorajszej nocy za­
bity po krwawej walce z policją.

Taciak przed kilku miesiącami za­
strzelił na Pradze posterunkowego 
Czajkowskiego. Wówczas udało mu 
się zbiec i ukrywać się w różnych miej 
scowościach podwarszawskich zrzad 
ka tylko pokazując się dla dokonania 
jakiegoś nowego zbrodniczego czynu.

Przed paru dniami dokonał napadu 
rabunkowego na willę w Sulejówku I 
zamordował doktorową Szczerbińską. 
Policja wojewódzka bezustannie patro 
lowała cały rozległy teren podwar­
szawski, aż wreszcie natknęła się na 
Taciaka w Otwocku na t. zw. ^Kre­
sach". Wezwano go do zatrzymania 
się. W odpowiedzi bandyta wyciągnął 
rewolwer.

Policjanci zasypali strzał/mi T a­
ciaka, który rzucił się do ucieczki, — 
nie przestając jednak strzelać do po­
licjantów. Uciekł, chociaż jedna z kul 
trafiła go w prawy bok.

Wczorajszej nocy policja otrzyma­
ła informacje, że Taciak ukrywa się 
wraz ze swym kamratem w opuszczo­
nej willi w Michalinie. Doniesiono rów 
nieź, że bandyta jest obficie zaopa­
trzony w broń i amunicję.

Policjanci z Falenicy, uzbrojeni w 
tarcze ochronne, wyruszyli do Micha­
lina pod komendą komisarza Szynk- 
niana. O świcie otoczono willę.

Jeden z posterunkowych zapukał 
do drzwi i wezwał Taciaka do podda­
nia się. Usłyszano szybkie kroki, przy 
ciszoną rozmowę i wreszcie:

— Zaraz, zaraz...
To mówił Taciak.
Oświadczy! on przez drzwi, że nie 

chee się poddać. Prosił o wstrzyma­
nie akcji na kilka. minut, ażeby mógł 
napisać list, a potem zastrzelić się,

Niemal bezpośrednio po tych sło­
wach wewnątrz domu rozległ się 
strzał.

— Wacek zastrzelił się! — roz­
legł się krzyk drugiego bandyty, jak

się później okazało, Stanisława Dęb- i Na podłodze leżał Taciak, zabity 
ka, za zamkniętemi drzwiami. kulą w serce, a obok niego ranny De-

j Dębek nie chciał otworzyć, wobec bek.
i czego policja sforsowała wejście. Oka Przy bandytach znaleziono dwa 
1 zało się jednak, że ów strzał był tylko rewolwery „Steyer" kał. 9 i browning 
! podstępem. Ody pod uaporem poli- kał. 7.65 oraz duży zapas nabojów, 
cjantów wyłamano drzwi wejściowe, Rannego DęMca pod eskortą prze- 
z wnętrza posypał się grad kul. Poli- wieziono do szpłtala. 
cja dala salwę i wdarła się do środka.

„Pani ta data biała kartką ?“

WALUTY: Belgi belgijskie 90.22— ______
89,75. Dolary amer. 531 5.28%. . spacerze Papież wraca do swego gabi
dolary kanad 5.536% -  5.24. Florę- , . w dtdszym cI%gu w ^ e la  audjen
nv hol. 290.44 — 288,70. Franki franc. (   4. . a •
■,4.25 -  14.15. Framfki szw-jc. 121,10 CV  Prywatnych. Od 8 do 9 godziny 
120.30. Funtv ang. 25.46 — 25.30. — wieczór Papież odmawia w towarzy­

stwie członków swego Domu w capli 
cy różaniec. O gc-Lz. 9 i pół jest ko­
lacja, tak samo p: ost? * lekka jak śnia 
danie i obiad, z tą  różnicą, ze czasem 
Ojciec św. zjada odrobinę mięsa lnb 
drobiu. Natychmiast po kolacji Papie? 
udaje się spowrotom do swego gabi­
netu w Towarzyst wie swych dwóch se­
kretarzy i mistrza dwomn. O tej porze, 
wskutek surowego zakaz, lekarzy- Pa 
pież już nie przyjmuje więcej nikogo. 
O godzinie 11 ej wieczorem Ojciec św. 
udaje się na spoczynek do sypialni, 
gdzie jeszcze dłuższy czas spędza na 
modlitwie i czytaniu.

Jak widać z powyższego rozkładu 
dnia, nie jest to właściwie bynajmniej 
prawdziwy „urlop “ .

W arto nadmienić, że posiadłości 
papieskie w Oastelgandolfo są więk­
sze, jeżeli chodzi o obszar, od samego | 
Miasta Watykańskiego, Posiadłości te 
obejmują powierzchnię 100 hektarów j 
podczas gdy Miasto Watykańskie maj 
zaledwie 44 hektary. i

W końcu bieżącego miesiąca — ja k . 
komunikują w kołach rzymskich — 
Ojciec św. wraca do Watykanu I

( ł f t C U J O ^ C C t  

p z a & A u  d o  p w t w i a

Guldeny gd. 100.25 — 99,75. Korony 
czeskie 10.75 — 10 40 Korony duń­
skie 113,60 — 112,75. Korony tiorw 
127,93 — 126.95. Korony szwedzkie 
,3 , j g  — 130,20. Liry włoskie 19,40— 
18,80. Marki fińskie 11,24 — 11,00.— 
Marki niem. srebr. 92,00 — 89,00. — 
Tel Aviv 25.20 — 24.50.

AKCJE: Bank Polski 125.50 imien­
ne 124.50. Cukier 37.50. Lilpop 88,00. 
Modrzejów 20,75 — 20,50. Ostrowiec 
64,25. Starachowice 43,75. Żyrardów 
59,50. Tend. utrzymana.

PAPIERY PROC.:— 4%%. wewn. 
65.88. 3% inwest. pierwsza 84.00, ser­
ie 93. 3V> inwestyc. druga 85 00, serje 

,05.00.5% konwersyjna 67,88 setki. — 
5% kolejowa 65.50, drobne. Prem.i. 
doi. nie notow. 4gś> konsolidac 68,50 
68,25 — 68,13 ost. drobny. 4%% TKZ 
Lwów 64.25. 8% ziemskie doi. kupun 
82.46. 4% ziemskie serja 6 54.50. —  
4’ :% ziemskie serja 5 63,88. 5 ^  War­
szawy stare 78,50. 5% Warszawy 1933 
rok 74.00 — 74.50, ost. drobny. 5% 
Warszawy 1936 rok 70.75 — 70.50. — 
5% Kalisz 1933 rok 60,75. 5% Łodzi 
1933 rok. 65.50. 8% Poż. szkoma 77.50. | 
Tendencja dla pożyczek nieco mocniej ' 
sza dla listów niejednolita.

„Kuźnica" o polityce im­
perialnej Polski

W sobotę, dnia 22 bm. odbyło się 
w Katowicach staraniem „Kuźnicy" 
wielkie zebranie dyskusyjne poświę­
cone polskiej polityce imperjalnej. — 
Przemawiał red. Tadeusz Lipkowskl z 
Warsz rwy, przewodniczył Paweł Mu- 
sioł. Zebranie zamieniło się w manife­
stację na rzecz wspói-nej granicy pol­
sko — węgierskiej. Jedna z zasad pol­
skiej polityki imperjalnej, przyjętych 
na tem zebraniu brzmi:

„Obecna sytuacja polityczna 
wymaga decydujących pociągnięć 
ze strony Polski. Od stanowczości 
polityki polskiej w dniu dzisiejszym 
zależy nasza jutrzejsza pozycja w 
Europie. Wstępem do zorganizowa 
nla przez Poiskę Europy środko­
wej jest uzyskanie wspólnej grani­
cy z Węgrami. Dla osiągnięcia te­
go celu Polska użyć musi wszel­
kich środków aż do siły zbrojnej 
włącznie".

Socjalistyczny „Dziennik Ludo­
w y "  opisuje następu jącą  scenę w 
czasie w yboru w  obwodzie 23 w 

| W arszaw ie  elektów, mających 
w ybrać  senatorów:

„Przewodniczył tam pułkownik 
w stanie spoczynku Pożerski, urzęd 
nik Zakładu Oczyszczania Miasta. 
Szanowny przewodniczący, mimo, 
że na placu był tylko jeden kandy­
dat — wiceprezes Olpiński, wyka­
zał nadmierną ciekawość i nie cze­
kając na chwilę obliczania głosów 
zaglądał sobie do karteczek, mru­
cząc pod nosem uwagi na temat 
głosujących:

— Nu, pani ta dała białą kart­
kę! ?

Uwaga ta była zwrócona pod 
adresem p. Olpińskiej, która uwa­
żała, że takt wymaga, by małżon­
ka elekta dała białą kartkę. Zacho 
wame się przewodniczącego wypro­
wadziło z równowagi najspokojniej 
szych. Wiceminister Grodyński rzu 
ea.ł z miejsca złośliwe uwagi, a b. 
poseł Madeyski, przemawiając przy 
urotokule, dał wyraz najwyższemu 
oburzenia wszystkich g ło s n ją c y e h .  
Przemówienie p. Madeyskiego Lyło 
przyjęte przez obecnych burzą okla 
sków' 1.

Sir Bazyli Zacharów i lady Owen
Któż mógłby przypuszczać, że trze£ 

wy fabrykant bomb dynamitowych l 
— miljonów, świetny kalkulant — ja­
ko właściciel kasyna gry w Monte Car 
lo, zmarły przed dwoma laty sir Bazy­
li Zacharów zdolny był do poetycznego 
i romantycznego uczrrcia, któremu da­
wał wyraz z najczulszych i najtkliw 
szych listach do ukochanej kobiety ! A 
jednak tak było — o ezem świadczą 
wydane ostatnio w druku liczne listy, 
osłoniętego zawsze mgłą tajemniczości 
miljonera do lady Owen, kobiety o 
bujnej i  awanturniczej przeszłości któ 
rej tryb życia dawał prasie przez bli 
sko ćwi.ee wieku nieustające tematy 
do skandaliezmyoh historyjek.

Nazwisko lady Owen jest obecnie 
zuowu przedmiotem zainteresowania w 
prasie angielskiej i amerykańskiej z 
te-j okazji, że wyszła ona powtórnie 
z-amąż. Reporterzy, fotogri fa.ia.ey ją  i 
odbywający z nią wywiad na pokładzie 
parowe* południowo - amerykakslrie- 
g© stwierdzają, że lady Owen , ucho­
dząca w Londynie p-"3ed 20 laty za je­
dną z najpiękniejszych kobiet świata, 
nie straciła nic ze swojego uroku, a u- 
byteik 16 kg na wadze, dodał jej mło­
dzieńczego wdzięku.

Kim jest ta  kobieta, której żyeic 
dostarczało przez blisko 25 lat nieu­
stannego żeru prasie anglosaskiej?. Ja  
ko młodziutka, uboga tancerka nazwi­
skiem Edrnee Nodot poślubiła w Le 
Havre przebywającego tani chwilowo 
bogatego angielskiego arystokratę, sir 
Teodora Owena, który nietylko oto­
czył ją zbytkiem, ale za/pewnił jej 
wstęp do najwyższych sfer w Londy­
nie. Lady Owen żyła ze swoim mężem 
do roku 1926. Przez 10 lat pożycia 
małżeńskiego przeżywała liczne awan 
turki miłosne. Najgłośniejszy był jej 
romans z Bazylim Zacharewem.

Po śmierci męża szybko roztrwon’- 
ła spadek wynoszący 100.000 funtów7

w złocie i utrzymywała się z publi- 
kaieyj swoich pamiętników, które ze 
względu na sensacyjną treść, mia­
ły olbrzymi nakład oraz z wydania 
listów Zaehorowa. Listy te odsłaniają 
„drugie oblicze" tajemniczego finan­
sisty. Wynika z nich, że był on przy 
całej swej trzeźwości sentymentalny 
jak student i że jego przyjaciółka by­
ła jego serdeczną powiernicą dopraw 
da, po dzień dzisiejszy nie zdradziła 
powierzonych jej tajemnic.

W roku 1931 zaszedł w życiu lady 
Owen wielki zw to -. Zastrzeliła we 
Francji zonę swego ówczesnego przy­
jaciela dra Gastauda i została skaza­
na na 5 lat "więzienia, Po dwóch latach 
uwolniono ją  jednak za nienaganne 
sprawowanie się w więzieniu. Gdy 
przed dwoma laty *jnarł sir Zacharów, 
rasawisko lady Owen -wypłynęło znowu 
na szpalty dzienników Opowiadano 
o niej, że jej rozrzutność, któ­
ra doprowadziła ją  do ogłoszenia.nie­
wypłacalności i procesu z wierzyciela 
mi — była beaprzj kładna. Kobieta ta, 
która w tych krytyezuycji czasach nie 
wiedziała, z czego będzie żyła za kilka 
tygodni, kupiła za ostatnie pieniądze 
kosztowny dywanik przed łóżko za kil 
ka tysięcy i kostjnm kąpielowy zi 
200 funtów.

Mimo to otrzymywała do więzie­
nia, gdzie przebywała za długi, stosy 
listów o j rozmaitych mężczyzn. Jed­
nym z nieznanych jej wielbicieli był 
obecny .jej mąż, miljoner z Honduras 
mr. Mac Cali. Po dłuższej korespon­
dencji przyjęła jego zaproszenie i po­
ślubiła go.

— Byliśmy w okobey, którą zamie- 
sk'wał mój obecny m ąż,jedynymi biały 
mi, opowiada reporterom dawni lady 
Owen, ale czarni urządzili nam wspa­
niałe wesele. Otrzymaliśmy w npouu i- 
ku kurę, dwie cytryny, prosiątko ± 
trzy jńja, oraz jakieś tropikalne zwie

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR WIELKI: „Rigoietto".
TEATR NARODOWY: „Szaleńst­

wo".
TEATR ATENEUM: „Świętoszek" 

TEATR POLSKI: „Papa Nikoki-
zos".

TEATR LETNI: „Jean"
TEATR NOWY: „Bratnie dnsze".
TEATR MAŁY: „Rozw«edźmy się"
TEATR KAMERALNY: „Głębia na 

Zimnej"
TEATR MALICKIEJ: „Japoński ro- 

wer".
TEATR 8,15 „Księżn czka Czardasz.

ka"
MAŁE QUl PRO QUO; „Nic nie wia. 

domo“
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko. 

ło cyrulika".
TEATR WIELKA REWJA: „Nap­

rzód! Marsz!".
TEATR BUFFO: „Porwanie Sabi* 

nek“.
KINA

1 ADRJA: „Krzyk ulicy",
t ATLANTIC: „Więzienie bez krat".

BAŁTYK: „Prokurator Andrejew".
CAPITOL: „Biały Motyl".
CASINO: „Gehenna".

COLOSSEUM: „Przygody Robin Ho 
oda".

EUROPA: „Zakochana Pani".
FILHARMONJA: „Miłość w kajda­

nach".
HOLLYWOOD: „Zdobywcy Ma-

rokka".
1MPERJAL: „Porzucona".
PALADJUM: „Królewna śnieżka"
PAN: „Prawo do szczęścia".
RIALTO: „Szalony chłopak",
ROMA: „Złotowłosa".
STUDJO: >,Ołlmpjada" — (całość 

w 2-ch częściach).
STYLOWY: „Profesor Wilczur".
ŚWIATOWID: „Marco Polo*.
UCIECHA: „Wrzos".
VIKTORJA: „Paweł i Gaweł"

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Ormianin a

Bejruthu".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Balladyna*.
TEATR WIELK" „Syrena*.

We Lwowie
TEATR WIELKI: „Ostatnia no­

wość".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. EL. ORZESZ 

KOWEJ: „Cjowiek pod mostem".

r / . ,  nie pamiętam już jak się nazywa, 
ale takie dzikie, że omało nas nie 8»- 
gryzło! Poznałam starą murzynkę, któ 
ra nańczy minie czarnej magji. W, 
Londynie likwiduję moje sprawy i wra 
ca;m do mojego męża. Jestem bardzo, 
bardzo sz; izęślfcwa!

Tak romantycznie i sentymental­
nie „szczebiocze" ta  kobieta, uchodzą­
ca za wampa, za poskromicielkę nawet 
sir Zacliarowa, ni jbardziej tajemni­
czego człowieka w Europie.

JA M ES FRA N C IS DW YER.

>0C AUSTRALIJSKA
Ludzie dobrze wychow ani i słabego charakteru  — tacy jak 

■a — pozwalają, że się ich niekiedy wciąga w odwiedziny jakiejś 
miejscowości, k tó ra  jest im  m am iła. Niech to  bedzie w ytłum a­

czeniem mego pobytu w  Salzburgu podczas wielkiego festivalu. 
Nie mam zupełnie ucha muzycznego, to też jeśli się zdarza, że by­
wam obecny na jakim ś koncercie klasycznym , zamiast słuchać te­
go, co jest dla mnie tylko zbieraniną pomieszanych i nieprzyjem ­
nych d ź w ię k ó w , usiłuję rozerw ać swój um ysł obserwowaniem 
tw arzy słuchaczów, znajdujących się w  pobliżu mnie.

W Salzburgu, wówczas gdy jakiś pianista niemiecki walczył 
bez nadziejnie z jakim ś utw orem  szczególnie drażniącym , zauwa­
żyłem starca o postaci w ątłej i  kruchej, zagłębionego w w ^ k im  
fotelu, umieszczonym na boku. Fotel ten  m iał oparcie skarzane, 
na którem  można było odróżnić jakieś wytłoczone herby, w  poło­
wie zatarte. Czerwony sznur zagradzał przejście i zapewniał s ta r­
cowi odosobnienie.

W ydawało się, że jest on w  wieku conajm niej lat siedem­
dziesięciu. Rysy tw arzy m iał subtelnie wyrzeźbione, a cera jej 
przypom inała ó w  m arm um  karrary jsk i, lekko zaróżowiony, w y­
wierający w rażenie ciała, 3  którego krew  m a za chwilę upłynąć. 
Postać jego była obojętna i nieczuła, i tylko jego oczy, czarne jak 
węgiel, wskazywały, że żyje.

Jego długie, białe ręce spoczywały na kolanach. Siedział 
1 ak nieruchomy, pogrążony całkowicie w  słuchaniu muzyki.

— Oto człowiek — pom yślałem  — który  posiada moc prze­
tw arzania tej lawiny dźwięków w cudowną harm onję. Wszystko 
■v nim na to wskazuje.

Poczułem się naw et nieco zirytow any na widok tej oczywi- 
-tej rozkoszy, jakiej doznawał starzec.

K orzystając z dobroczynnego an trak tu , postanowiłem za­
legnąć o nim  informacji. Urzędnik, do którego się zwróciłem, był-

zdumiony m oją ignorancją.
— Jakto? P an  nie wie? To jest pan Joachim  Vasonji! — od­

powiedział z dum ą i emfazą.
Imię to uderzyło mię z całą siłą. Odczułem naw et coś w ro­

dzaju bólu. W jednym  momencie przerzuciło m ię  ono z m£ łego 
miasteczka, zamierającego na brzegu Salzachu, w pełnię ,,bush“-u 
australijskiego. W gardle mi zaschło, jakby mię owionął poryw 
w iatru  pustyni. Vasonji! Joachim  Vasonji! Opiekun i przyjaciel 
Stefana.

— Chcę z nim  pomówić! Muszę z nim koniecznie pomówić! 
— zawołałem: — proszę mu wręczyć mój bilet.

Urzędnik dał mi odpowiedź zuchwałą i bezwzględną, i być 
może czuł się do tego upoważniony, widząc, że jestem  ignorantem , 
który  nie zna z tw arzy jednego z najsławniejszych muzyków.

— Pan Vasonji nie rozm awia z cudzoziemcami. Nein! Gdy 
się ktoś z nich zwraca do niego naw et listownie, nie odpowiada 
nigdy.

— Ze m ną będzie mówił! — krzyknąłem  gniewnie: — pro­
szę mu oddać ten bilet.

— Proszę o spokój — przerw ał mi: — nie w ypada hałasować 
tu ta j. Ludzie patrzą na Dana.

Oddalił się z takim  w yrazem  twarzy, jakby chciał powie­
dzieć, że obecność m oja nie jest tu  pożądana. W łaśme nadchodziła 
kolej jakiegoś młodego Rosjanina z rozczochraną czupryną, który 
m iał stoczyć nową walkę z fortepianem .

W mózgu moim zakipiało. Odżyła w  nim pewna historja, 
k tó rą  m usiałem  opowiedzieć, opowiedzieć w łaśnie Vasonji. Zada­
łem sobie pytanie, dlaczego nie usiłowałem przedtem  spotkać się 
z tym  człowiekiem. Złożyłem przecie obietnicę, k tórej nie spełni­
łem. I w tej chwili poczułem się jak  w  gorączce na m yśl o tem, że 
niespodziewanie nadeszła sposobność, aby dotrzym ał przyrzecze­
nia. W ściekałem się na t y c h  m uzykantów , którzy następowali je­
den po drugim i nie pozwalali mi zbliżyć się do starca, siedzącego 
■"'bojętnie w  swym fotelu.

K oncert skończył f' nareszcie. Słuchacze, wyglądający jak 
ludzie w transie skutkiem  zasłuchania się w  delektujących ich to­

nach muzyki, powoli kierow ali się do wyjścia. Vasonji -siedział 
wciąż w  swym fotelu. Piekielny urzędnik, k tóry  m iał mię p ra w ­
dopodobnie za  .obłąkańca, tkw ił w  pobliżu, z widocznym z a m ia re m  
przeszkodzenia mi, gdybym się chciał zbliżyć do sławnego kom­
pozytora.

Nie bacząc na nic, podbiegłem nagle. Urzędnik podskoczył, 
lecz byłem  już obok Vasonji.

— Przepraszam ! ~  zawołałem: proszę mi wybaczyć!
Podniósł się. Jego czarne oczy spojrzały na mnie badawczo.

Jego cienkie wargi, tak.cienkie, że w ydaw ały się jedną kreską zro­
biona ołówkiem na bladej tw arzy, zapytały po niemiecku:

— Was wollen Sie?
—- Chciałbym... P ragnąłbym  niezm iernie powiedzieć panu 

jedną rzecz —•' wyszeptałem — Powinienem  był pizyjść do pana 
j j ż  dawniej. Nie mogę sobie tego darować. Chciałbym, aby pan 
wiedział, że słyszałem, jak grał Stefan... w dniu... w  dniu swej 
śmierci...

Można było pomyśleć, że te słowa, k tóre rozległy się w  pu­
stej już praw ie sali, były słowami w arja ta. Ale widziałem, że się 
zachwiał, jakbym  go był uderzył. Chwycił się swemi białemi d łu- 
giemi palcam i za oparcie fotela i począł ciężko oddychać. W oczach 
jego wyczytałem  jednak w yraźnie niewiarę. W yczytałem w nich 
słowo „kłamca!", w  tych oczach, które w ydaw ały się jedyną obro­
ną tego słabego starca

— Stefan!... Stefan! — powtórzył.
Poczem jego wąskie wargi rzuciły mi w tw arz pytanie:
—  G dzie?
—■ Tam, w  A ustralji... w „bush“.
— I... i co?...
W argi zawahały się. Czekałem wylękniony, gdyż należało 

wymienić imię jej, im ię tego cudownego stworzenia o białej skó­
rze, o w spaniałych błękitnych oczach, o pięknych splotach spa­
dających na jej sklepioną pierś, Tyle razy zapytyw ałem  siebie, 
jak miała na imię. Powinienem  był to wiedzieć

— I... Marga? — wyszeptał starzec.
(D. C. N.).
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W ostatnich tygodniach okro­
pnie się roz Wrzeszczały niektó­
re dziefczynki w niektórych „do­
mach tolerancji" nad uroczą Se­
kwaną. Ni stąd ni zowąd. Gości 
mało i coraz mniej. Belg już nie 
przychodzi, Jugosłowianin, R u­
mun także, o Moskalach ani mo­
wy. W iaściwie to się powinny 
były rozwrzeszczeć na tego Sło- 
wako - Czecha. Szczególnie za tę 
ostatnią ceremonję nieprzyjem ­
ną.

W jednej sali ratusza praskie­
go poustawiano kosze. Przez tę 
salę od rana przem aszerowywali 
kom batanci i niekom batanci i 
przechodząc koło koszów rzucali 
w  nie francuskie odznaki hono­
rowe, ordery, m edale i t. p. Na 
drugi dzień wieczorem pełne ko­
sze odwieziono do poselstwa fran  
cuskiego. Bardzo przykra sojusz­
nicza dem onstracja. O tu, w tym  
wypadku, byłoby się o co obra­
zić. Rzeczywiście afront i to na 
w ielką skalę ,na historyczną. A 
tymczasem  skrupiło się ni stąd 
ni zowąd na Polakach. I dzief­
czynki w krzyk i w rzask na go­
ścia z Polski. A taki h isterji daw ­
no niebyw ałe z pianą toczoną z 
ust, tupaniem , wylewaniem  peł­
nych kubłów wyzywaniem, groź 
bami.

No ale dlaczego tu  tak  zaraz
0 „maison de tolerance" i m e­
tafora z dziefczynkami?

A kupne. Bo prasa kupna. 
Każda gazeta paryska kupna. Ta 
za tyle tam ta, za tyle, każdy ar­
tykuł tyle, z m inim alnem l w y ją t­
kami organów integralnego na­
cjonalizmu, wszystko inne sprze- 
c.ajne i kupne. Kto jeszcze nie 
wierzy, niech sobie przypom ni 
rew elacje „Crapouillotu" z 1935 
r. i wcześniejsze listy przekupy­
wanych dostarczone przez M ar- 
ku tina redakcji „L‘Action“ i ró­
wnocześnie w „L‘H um anite“ , 
więc z dwóch boków. Nie tylko 
bulwą^ówki, nie, i  nietylko Qua- 
tre  G randę (Journal, M atin, E- 
cho, P e tit Journal) ale i starsze 
naw et od M istinguette i od So- 
rel także. Taki Temps na przy­
kład, osoba bardzo poważana nad 
W isłą i W ieprzem. I co się to oka­
zało. Od cesarskiego radcy rosyj­
skiego p. Rafałowicza przed woj­
ną  brała  skrom nie jak  na owe 
czasy bo po 150.000 franków  za 
t. zw. specjalne num ery carsko -  
rosyjskie, ale brała. Od Białego 
Caratu. A le od Czerwonego Ca­
ra tu  także Na jaw  to  w yśw ietli­
ła uczciwa Action w r. 1928. 
„Gościem" był Krassin, teść tego 
scelerata Bergery. Lekką ręką 
w ypłacał damulce od ciężkiego 
przem ysłu (a więc kapitalistce
1 broniącej kapitalizm u) po 520 
tys. franków. Wszyscy brali, 
wszyscy biorą i wszyscy będą 
brali. Lisez Crapouillot z czerw­
ca roku 1935!!

Lisez L. Daudeta: „Au temps 
de Pudas"! Lisez B arresa Sur 
les Cloaques! Lisez Veuillota! 
n deurs de Paris! Lisez J. Paul 
Courriera! H. Rocheforta! Leo­
na Bloy! L. Taiihade („W izeru­
nek M atina"), a więc świadków 
oskarżenia z pierwszej ręki wia- 
rugodnych, zaprzysiężonych. P ra

R Y T M

i w ig o r  se rca
oto co trzeba zachować w życiu naj­
dłużej. Przy sklerozie, artretyżmie, prze. 
wlekłych cierpieniach dróg oddecho­
wych, naturalny sok czosnku F. F. Ap­
teka Mazowiecka, Mazowiecka 10.

i sę codzienną posiadają jak  w ia­
domo wszystkie na:ody i w szyst­
kie języki. I omal żaden naród 
kuli ziemskiej ńie ma prasy tak  

■ przekupnej i sprzedaj nej. Trze- 
‘ cia Republika ma prasę prosty tu ­
ującą się dzień w dzień, noc w 
noc, norm alnie, bezcerem onjal- 
nie, z każdym, z każdym  co za­
płaci. Dlaczego piszemy: „bezce- 
rem onjalnie"? A bo uczciwy 
„Crapouillot" z czerwca r. 1935 
reprodukow ał tak: np. list dyre­
k tora generalnego cieszącej się 
bądź co bądź lepszą opinją sto­
sunkowo dziefczynki t. j. „Echo 
de Paris" (dziś już nie funkcjo­
nującej) do cesarskiego radcy 
stanu M. Rafałowicza:

„Niniejszem dziękuję panu 
najserdeczniej za przyznanie 
naszemu pism u subwencji. W ia­
domo panu, jak  byłem  zm artw io­
ny, że nasze pismo ich nie otrzy­
mało, podczas gdy inne dzienni­
ki, o m niejszym  nakładzie, były 
umieszczone przez pana na li­
stach rozdzielczych. Mniej mi za­
leżało na kurzyściach pienięż­
nych, aniżeli na stronie m oralnej 
i rad  jestem , że tem u stanowi 
rzeczy zostaje położony kres".

„Echo de Paris"!
To tedy  m ając na względzie 

czyli biorąc pod uwagę, nie nale­
ży nam  zbyt patetycznie oce­
niać efuzji tych przeważnie do­
skonale piszących ale obstalowa 
nych i w ynajm ow anych potenta­
tów pióra. Ani nie należy się 
nam  puszyć i cieszyć, jeżeli taki 
a tak i checquard (czy checkista), 
taki a tak i cum ulard (ma kilka 
pensji i jest deputowanym) 
względnie tak i a tak i sauer- 
schwein czy perćinax  (żyd Ge- 
raud) napisze o Polsce i Pola­
kach same superlatyw y. Ani też 
znowu nie należv nam tragizo- 
wać, jeżeli któryś z tych w y­
twornych, eleganckich, w irtuo­
zowsko piszących (clarte latine!) 
m oralnych łapserdaków (sojusz­
niczych) będzie domagał się zwro 
tu  corridom  i Danziga, albo 
wprost proponowa> demem bre- 
m ent między Sowiety a im per- 
jum  H itlera. Tak w tam tym , jak 
i w tym  w ypadku ktoś zapłacił, 
ktoś nie dopłacił, albo zapłacił 
ten  z naprzeciwka. Pod tym  
względem nadal sa te pissoiry 
niepoprawne i nieuleczalne. 
Przyparci do m uru powołują się 
na wielkich Encyklopedystów i 
na wielkiego W oltera (nomen 
magnum), k tórzy też system aty 
cznie brali to od Fryderyka to od 
K atarzyny za wybielanie ich w 
opinji europejskiej a szkalowa­
nie Polaków.

To co nas teraz stam tąd z 
Paryża spotkało me jest znów ta ­
ką  prim a nowalją. Ani ten  wisie­
lec m etek Bergery. ani pan de 
Kerillis, ani W ładim ir W ładimi- 
rowicz d‘O rm essen ani Kostia 
Cot, czy Sasza Frossard b. m ini­
ster, ani p. Bourgues, ani P e tit 
Pharisien  nie spraw ili nam, jas ■ 
no mówiąc, żadnej niespodzianki. 
Jeżeli co nas zm artw iło w  tym  
momencie to zgłoszenie dym isji 
przez w iceprezesa „Les amis de 
la Pologne" znakomitego arche­
ologa hrabiego des Beguęn, bo 
przy tej okazji dopiero dowie­
dzieliśmy się, że tak i wiceprezes 
i tak i uczony wogóle egzystuje. 
W ostatnich dwudziestu latach 
pow tarzały się tam  dans le cloa- 
ques, jak  to nazyw ał Barres, au 
tem ps de Judas, jak  to określił 
Daudet, ataki w odow strętu co 
czas jakiś system atycznie. Mo­
żna się było do nich przyzw y­
czaić i z tem  oswoić.

W książce dałoby się skolek- 
cjonizować antologię w yrzutów , 
zarzutów, pretensyi i inw ektyw  
tych Graeculów p. t. „Polak w 
oczach aljantów ". W erze miz-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
Żadne komentarze. Ale to nie znaczy* abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uważać, ze z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

drżenia się, podskoków i dance 
du ven tre  przed gościem z Berli­
na lat tem u kilka inw ektyw y i o- 
belgi na nas sypały się jeszcze 
częściej. Brudu w bród! Czego 
to ten  i ów prasow y suveren czy 
sulener nie wypisywał! P a r  e- 
xemple taki radikokos Jacąues 
K eyser (siostrzeniec kapitana 
Dreyffusa) dziś jeszcze... nadal 
czy znowu... sekretarz nowego 

j prem jera. Sym patyczni skądinąd 
, baronowie braciszki Fabre - Lou- 
ce też nie bywali wobec nas ba r­
dzo przyjem ni. Nawet czytany 
w Polsce Benoit w  swej powieści 
wschodnio -  pruskiej! A Henri 
de Jouvenel w m ujonerskim  
„LTntransigeancie" własności ży­
da L. L. D reyfussa1'’ Nawet „Fi­
garo"! zresztą też własność ży­
dów W ertheimerów!

„Polacy rasa obrzydliwa! Mo­
ralny portre t tego k ra ju  znajdu­
je się już w  M onteskiuszu. Nie 
zmienił się od tego czasu ani na 
jotę. Dawny stan rzeczy był lep 
szy. Niech każdy z sąsiadów ma 
pod sobą część tego narodu, w te 
dy Polaków możnaby trzym ać w 
spokoju.."

Oto jak  pisała „La Nouvelle 
Revue Franęaise" w lipcowym ze 
szycie (nr. 214) roku 1932...

Takich kwiatków możnaby ze 
brać pełne „naręcza" do wręcze­
nia w dzień im ienin senatorowi 
Gliwicowi, wzglę one Irenie Jah - 
witz, lub Winowskiej Racheli (od 
Rache).

Jakże to dziwnie in puncto 
antypatji do Polaków godziły się 
z sobą prosowieckie „L‘ordre“ 
z... w atykańską . „L‘Epoque‘V 
Jak  często w stosunku do nas ten 
„Jardin  des Betes Sauvages“ ro­
bił w rażenie „Le Noeud de vip- 
peres!" No i jak w yraźna i n ie­
skryw ana niechęć wśród tych ii- 
teratm ków  paryskich, których 
my takiem i masami tłum aczy­
my i obkadzamy, a których po­
przednicy i antenaci w lite ra tu ­
rze tyle, ty le  nam  w X IX -tym  
wieku okazywali zainteresowa­
nia i naw et sympatji!

A czego to nie wypisywała o 
nas ryw alizująca jakby z kom u­
nistam i prasa reprezentująca pa­
ryski katolicyzm, prasa Chre- 
tiens -  Rouges, te  tam  różne 
wreszcie już zlikwidowane pi­
semka ojców dom inikanów z Ju - 
vissy te  „Ju trzenki" spod ciem­
nej gwiazdy podlizujące się Brian 
ćytom  w  m yśl słynnego odez- 
w anka' („Będę się modlił do Pa­
na Boga za panem, żeby Pan 
Bóg panu dopomógł i poszczę­
ścił!..." — sic! Verdier!...).

A ileż to było przez ciąg tych 
ostatnich la t protestów  antypol­
skich, wieców, meetingów, spę­
dów hołoty międzynarodówko- 
wej do Sali W agram, do „Hotel 
de Societe Savantes“ czy do... ró­
żnych M oulin Rouge, gdzie psio- 
czonoi konspurow ano całem i go­
dzinami i tonnam i na... Polde- 
wję... No i jak  z tą  Poidew ją wpa­
dły fataln ie deputow ane saltim - 
bankru ty  z „Folies Bourbon"!

W Polsce przechodziło się nad 
h isterją  tych paryskich klerków, 
intelektuelów , potentatów  -epor- 
ty, pyskaczy adwokackich, demo 
kradów  i deputow anych (jeszcze 
niestety nie deportowanych) z ca 
łym  spokoiem do porządku dzień 
negn Ot G raeculi1 myślało się, 
czy też K artagińczycy w prze­
dedniu nieuchronnej katastrofy,

wszelkiemi siłami i sposobami 
przez nich przyśpieszanej. Czy­
tało się tylko skrupulatn ie co o 
tej „Republice K am eradów" wy­
pisują poważni myśliciele, histor- 
jozofowie, politycy, psycholodzy, 
publicyści, Jerem iasze: Gaxotte. 
Massis, M aurras, Flandin, Tar- 
dieu, Beraud, Daudet, Bardoux 
świetny autor „Moderees". Ich 
głosy przypom inały naszego Skar 
gę, Orzechowskiego, M ałachow­
skiego, Kołłątaja. I tym  F rancu­
zom najserdeczniej się współczu­
ło, podczas gdy dla potentatów  
reporty, dla królów prasowych, 
dla elewów Brianda i Bluma, 
Stawiskiej A rletty  i 'dla pary­
skiego wyznania katolików mo­
żna było odczuwać jedynie obo­
ję tną  chłodną odrazę. To też i 
dzisiaj w  odniesieniu do tego, co 
tam  wypisuje o nas „Mały F ary ­
zeusz" żywimy obojętną i chłod­
ną wzgardę. Właściwie to tam  
tern już n ik t się naw et wśród 
Gallomanów nie przejm uje Skoń 
czyły się te  czasy gdy u nas sło­
wo Francja  rymowało się z... 
m onstrancją.

O statnie popisy i wypisy Ke- 
lillisów, Frossardów, Bergerych, 
Geraudów (żyd Pertinax) damy 
Tabouis i t. p... dopełnią reszty. 
Teraz wiemy już dokładnie na 
jakich betonach gmach tej „dzie- 
czicznej" przyjaźni spoczywa. 
Tragiczne sekundy krytycznych 
dni rozświetliły sytuację przera­
źliwie jarzące. Ale pomimo tego 
rozświetlenia wieie jest jeszcze 
w ustosunkow am ach wzajem ­
nych punktów  i party j nieias- 
nych. Z temi cieniami, z i t o i ,  
niedopowiedzeniami, nieszczero- 
ściami i z tem ceremonjowaniem 
się jakby klijenta z patronem 
musi być raz porządek zrobiony. 
* Do koszów „Legji" wrzucać w 
W arszawie, jako to czynili w P ra ­
dze tu ta j nie będą, tem bardziej 
ci, którzy jej nie mają, A więc 
przeaewszystkiem  cały obóz n a ­
rodowy, który jako ten  Don Ki- 
szot przed Dulcynea klękał i w 
piersi się bił, a zawsze z odkosza- 
mi wracał, gdy każdego innego 
wpuszczała. Aliści przypominać 
sobie i wypominać to trzeba bę­
dzie kolejno wszvstko, co się tam  
nazbierało i atm osferę psuje. I 
nie tylko to z ostatniej doby h i­
storycznej, ale i z poprzednich... 
To i owo.

Czy to uzyska sobie aplauz 
powszechny, wątp- Kościół Bo 
ży, a niejeden koń boży będzie 
rżał niechętnie i wierzgał kopy­
tami. P a r exemple panowie to­
warzysze z „Robotnika".

Ci poczciwosze wzięli teraz 
monopol generalny na germ ano- 
fobję. Quelle duperie! Teraz, gdy 
Niemcy daleko. Ale dwadzieścia 
la t temu, ściślej dwadzieścia 
dwa, kiedy Niemcy byli bardzo 
blisko, bo w  W arszawie, pamię­
tam  jak cacanie czwórkami m a­
szerowali na  Zamek do generała 
Besselera. A co wypisywali o 
F rancji i Francuzach? to... jak 
grzecznie poproszą..., to się im 
przypomni... słowo w słowo.

No, a jeżeli w ytwom isiom  z 
„Robotnika" nie konw eniuje sty l 
i słownictwo jako że zbyt prze­
pełnione słówkami ostrem i i m e- 
przyzwoitemi, to na uspraw iedli­
wienie swoje au to r też coś może 
wypowiedzieć do słuchu’

Chwaliliście towarzyszowie 
Ramolińscy i broniliście raz Bo-

ALARM NA MORZU

. . leitscItlBRd" płonie
Olbrzymi transatlantyk zdołano 

uratować
NOWY JORK Pat. W poniedziałek o godz. 23 min. 22 schwy 

tano sygnały S. O. S., pochodzące z pokładu parowca niemieckiego 
„.Deutschland", podążającego z H am burga do Nowego Jorku. S ta­
tek znajdował się w  odległości 320 kim . na południowy - wschód od 
przylądka Race na Nowej Funlandji. N r pokładzie statku  wybuchł 
pożar.

Morska stacja radjow a w Chatham  w stanie M assachussetts 
zawiadomiła, iż trzy statk i udały się na pomoc niemieckiemu 
parowcowi.

Tysiąc osób w obliczu katastrofy
NOWY JORK Pat. Parowiec „Deutschland", który  wczoraj 

w nocy zaalarm ował am erykańskie stacje radjowe, zawiadamiając 
o pożarze na pokładzie statku i prosząc o pomoc, w yruszył dnia 20 
października z B rem erhaver do Nowego Jorku.

W krótce po nadaniu sygnałów S. O. S. na pomoc niem ieckie­
m u parowocowi podążyły parowiec am erykański „M anhatten". pa­
rowiec norweski „Europę", który  znajdował się w  odległości 120 km 
od „Deutschland", parowiec am erykański „Collamer", odleg'-> o 
140 kim., parowiec am erykański „Traveler“, odległy o 200 kim. i 
parowiec francuski ,Cham plain“ .

Parowiec „Deutschland", na pokładzie którego znajduje się 
590 pasażerów, i 400 ludzi załogi, zawiadomił w  kilka m inut po na­
daniu sygnałów S.O.S., iż sytuacja jest poważna, pożar się rozsze­
rza i niezwłoczna pomoc jest konieczna

Morska stacja radjow a w Chatham  w M assachussetts schwj 
tała następnie depeszę, nadaną przez „Deutschland", w której zawa 
rta  była prośba, by statki, podążające z pomocą, uczyniły przygoto­
wania na przyjęcie ew entualne pasażerów i załogi.

Na pomoc parowcowi „D eutschland" udały się również liczne 
statki straży nadbrzeżnej.

Według wiadomości, otrzym anych z St. Jean  na Nowej Fui - 
landji istnieje obawa, ,iż akcja ratunkow a parowców, podążających 
na pomoc statkowi „Deutschland", będzie utrudniona spowodu 
gwanow nej burzy, panującej w okolicach Nowej Funlandji.

Wvfeuch nastąpił gdy na statku tańczono
NOWY JORK Pat. Niebezpieczeństwo na statku  „Deutsch­

land". na którym  powstał pożar, zostało całkowicie zażegnane, 
dzięki niezwykłej ofiarności i odwadze, z jaką załoga sta tku  walczy 
la z żywiołem.

Nikt z pasażerów nie odniósł szwanku W krótce po przyby­
ciu na pomoc parowca „Europa" oraz am erykańskiego traw lera. 
K apitan statku .Deutschland" zawiadomił pasażerów, że pożar zo­
stał zlokal izowany i żadne niebezpieczeństwo więcej już nie grozi.

Przyczyny pożaru wciąż jeszcze są nieznane.
W edług przypuszczeń w składzie nr. 2 nastąpił wybuch Wia 

domość o tem  zaskoczyła pasażerów podczas wieczoru tanecznego. 
Nie wywołało to jednak zbytniej paniki, albowiem część pasażerów 
znajdowała się już w swych kabinach.

Pożar zdołano uąasić
NOWY JORK Pat. „Associated P ress" donosi, że pożar, jaki 

powstał na  transatlan tyku  „D eutschland" został umiejscowiony, a 
następnie ugaszony przez załogę.

NOWY JORK Pat. K apitan transatlan tyku  „D eutschland" 
Steincke w rozmowie radjotelefonicznej zakomunikował, że pod 
wieczór zamierza on ruszyć w dalszą drogę do Nowego Jorku  o w ła­
snych siłach. Wszyscy pasażerowie znajdują się na pokładzie i ża­
den z nich me ucierpiał skutkiem  pożaru.

T ransatlantyk „Europa" i am erykański „T raveller“ pozosta­
ją  na miejscu, by eskortować „Deutschland" w  dalszej podróży.

Stała komunikacja przez Atlantyk
w cięgu 24 godzin

LIZBONA Pat. Zostały zakończone próbne loty celem u t­
w orzenia lin ji lotniczej' pomiędzy Europą a północną Ameryką.

W szystkie próby udały się dobrze. Czas przelotu z Am eryki 
na Azory i odwrotnie trw ał za każdym  razem od 14 goazin i 30 
min. do 16 godzin, w  zależności od w iatrów. Ostatnie dwa loty od­
były się z Berlina do Nowego Jorku  i odwrotnie. Czas przelotu był 
24 godz. i 20 godzin.

Próby w ykazały możliwość otwarcia regularnej kom unikacji 
na lin ji Lizbona — Azory — New Jork.

ya, raz Zmorowicza, to więc czło­
w iek tak  się tc-rr: przejął, tak 
w am  uwi.cj.zyl, że odtąd stara  się 
s ta ry  pisać boyowo i zmorowo. 
Specjalnie dla Was

A że jesteście germ anofile z 
ery  Hohenzollernów na stare la­
ta takim i znow frankofilam i, no 
to dowiedzcież się, że to tu  jest 
właśnie tendencyjnie, rozm yśl­
nie, chwytkowo pisane po fran ­

cusku. Dla Was.
Tak pisali bowiem J. P. Cour- 

rier, R ichefort, Drum ont Wa­
w rzyniec Taiihade! Bloy! wielki 
Bloy! Katolicki Neuillot (Odeurs 
de Paris). B arres (Dans les Cloa- 
cues). A dzisiaj piszą tak boski 
Dodik i czarujący Celińe.

I ja  tak  będę Car tel est mon 
bon plaisir.

Adolf Nowaczyński.
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Programy radiowe
WILNO

Czwartek, 27 października 1938 r.

6.5/' Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski. 8,10 Program na dzisiaj.
8.15 Muzyka poranna. 8,50 Odcinek pro 
zy: „Dusza w mroku" — dokończenie 
fragmentu z powieści Daniela Ropsa.— 
Patrz program warszawski. 11,25 Wal­
ce Jana i Józefa Straussów. Patrz prog 
ram warszawski. 13,00 Wiadomości z 
miasta i prowincji. 13,05 Orkiestra i so 
liści. 14.00 Przerwa. 15.00 Świat w ko­
lorach — pogadanka . Patrz program 
warszawski.. 18,00 Audycja z cyklu — 
„Polskie Kwartety Smyczkowe. 18,20 
„Nowe drogi na Wileńszczyźnie" — po 
gadanka inż. Henryka Bogusławskiego. 
Patrz progr. warsz. 22,00 Pogad. radjo 
techniczna Mieczysława Gaiskiego. —
21.10 Notatki Wilnianina—omówi Mik..
22.15 Koncert popu!arnv. Patrz prog­
ram warszawski. 23,55 Źakończenie pro 
gram u.

BARANOWICZE 

Fata 3T7 mtr. Sygnał trąbka K.O.P.

Czwartek, 27 października 1938 r.

6.57 Pieśń poranna. 8.10 Wiadomo 
ści z naszych stron. 8,20 Muzyka (pły 
ty). 11,25 Suity Masseneta (płyty z 
Warsz. 18,CO „W sklepie deecydujee 
klijent"... — pogadanka Kurta Zieglera.
18.10 Muzyka (płyty). 18,30 Zakończe­
nie audycji.

WARSZAWA

Czwartek, 27 października 1938 r.

6.30 Pieśń „Kiedy <anne wstają zo­
rze". 6.35 Gimnastyka.' 6.50 Muzyka 
(płyty). — 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Muzyka (płyty) 8,00 Audy­
cja dla szkól. 8,10 Przerwa. 11,00 — 
„Moniuszko — piewca dawnych cza­
sów" — poranek muzyczny dla szkół 
powszechnych w opr. d-ra Zygmunta 
Sitowskiego. 11,25 Suity Masseneta.
11 -57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 
(Patrz programy lokalne. 15.00 „Świat 
w koorach" — pogadanka. 15,15 Kło­
poty i rady. 15.30 Muzyka obiadowa.
16,00 Dziennik południowy. 16.15 W 
bucie Bzklanej — pogadanka. 16,35 — 
W muzykalnym domu. 17,20 Społe­
czeństwo ssaków — pogadanka. 17,30 
Nasze pieśni w wyk. Heleny Zboiń- 
skiej - Ruszkowskiej. 18,00 Audycja 
dla wsi. 18,30 O tytułach utworów mu 
zycznycli — gawęda. 19,00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje Informa­
cyjne 21,00 Na czen. polega sens 
przebudowy gospodarczej — odczyt
21.10 Teatr wyobraźni. 22,00 Najpięk­
niejsze kwartety i kwintety klasyków 
wiedeńskich. 22,55 Przegląd prasy. — 
23. Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat meteorolog!cz 
ny. 23,05 Muzyka polska w wyk. Ma­
łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego.

WARSZAWA 

Piątek, 28 października 1938 r.

6.30 Pieśń „Kiecfy ranne wstają zo­
rze". 6.35 Gimnastyka. 6-50 Muzyka — 
(płytv). 7,00 Dziennik poranny. 7,15—

, Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla szk,
8.10 Przerwa. 11,00 Audycja dla szkól. 
11,25 Muzyka ba e+owa. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy­
cja południowa. 13,00 Przerwa. 15.00 
,,Hokus, pokus, dominikus" — audycja 
Jerzego Gerżabka dla młodzieży (z Poz 
nania). 15,20 Poradnik sportowy. —
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien­
nik popołudniowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16,15 Rozmowa z chory­
mi ks. kapelana Michała Rękasa. 16.30 
Pieśni ludowe. 16,45 Rodowód silników 
pogadanka 17,00 Koncert kameralny 
w wyk. Tria Poźniaka. 17,45 Skrzynka 
techniczna. 18,00 Audycja dla wsi. —
18.30 Opowiadania marynarskie — au­
dycja słowno muzyczna. 19,15 Koncert 
muzyki lekkiej. 20,40 Audycje informa 
cyjne. 21,00 Przerwa. 21,13 Fragmenty 
z op. „Faust". 22,15 Henryk Sienkiewicz 
— szkic literacki Zofji Kossak. 22,30 
Ludwik van Beethowen: Sonata forte­
pianowa A-ur op. 101. 22,55 Przegląd 
prasy. 23,00 Ostat wiadomości dzien­
nika wieczornego. Komunikat meteoro­
logiczny. 23,05 Wiadomości z Polski (w 
języku obcym). 23,15 Patrz progr. War 
szawy II.

G£0SY CZYTELNIKÓW

Bagno Zelwa
Patrzymy na tę samą rzecz, a jak­

że odmienne, je’- różne odbicrrmy wra
żenią. To, co dla jednego z nas wyda 
się straszliwie monotonnem, ponurem 
i beznadziej/nem, co zda się być wyłącz 
nie negatywnem w swem istnieniu- w 
w drugim taka ocena wzbudza odru­
chowy protest, gdyż właśnie pod pozo­
rem zewnętrznej ja łow iznw  objekfcie 
tym dojrzał piękno wewnętrzne i głę­
bię zainteresowań. Tak bywa nietyl- 
ko z przedmiotem, tak bywa i z ludź­
mi. Tak jest również z bagnem Zelwa, 
o którem wspomina p. W. Odyniec w 
swej notatce p. t. „Z włóczęgi po Wi­
leńszczyźnie", zamieszczonej w „Sło­
wie" z dnia 9 października rb .

Nie z chęci polemizowania z Szano 
wnyiu Antorem wzmiankowanej notat­
ki kreślę te kilka ełów, bod przecież 
żywimy jednako głęboki sentyment dla 
otaczającej nas przyrody. Występuję 
atoli w obronie bagna Zelwy, które sta 
ło się dla mnie czemś bliskiem i dro- 
giem, jak żywa istota; jemu to wyrzą­
dzono mimowolną krzywdę, a ono się 
bronić nie może.

Pojmuję, i i  na pierwszy rzut oka 
od strony wsi Buniany — to bagno 
rozległe, ciągnące się hen! od Murzy­
nów i Pohulanki, poprzez Mereczankę, 
aż po Równiny, sprawia wrażenie po­
sępne i dzikie. Liche, kępiaste pastwi­
ska, Bkarlałe sosny, mizerne brzozy gi­
ną na tej szerokiej równi, wciśniętej 
w ziemię. Przebiegamy wzrokiem tę 
pustać aż po przeciwległą krawędź 
uśpionego bagna, gdzie rysują się da­
lekie kontury drzew i sadyb ludzkich.

Niedostępnem jest bagno Zelwa w 
porze wilgotnej i niechętnie człek je 
odwiedza w okresie suszy, gdyż i wte­
dy grzęzną tu nogi. Jeszcze tam, gdzie 
trawą porosłe świecą peany, wedrze 
się kosa w czas sianobrania omijając 
gąszcza i haszcze, wvsoką trzciną poro 
słe.

I  właśnie dlatego ocalał ten zaką­
tek w swej pierwotnej krasie.

Już samo choćby wspomnienie, iż 
czeluść tego mokradła ongiś była bez­
pieczną kryjówką dla naszych pow­
stańców, że przechowały się tam śla­
dy ziemianek bojowników o wolność 
Ojczyzny, jedna Bfrca naszego życzli­
wość.

A przecież głąb bagna kry w so­
bie więcej tajemnie.

Przy folwarku Buniany, podczas ko­
pania studni, znaleziono na głęboko­
ści kilkunastu metrów pnie drzewne,

zbite warstwy mchu, ziarna błyszezące, 
orzechy laskowe. Zdziwił się kopać! 
6kąd się to wzięło tutaj — we wnę­
trzu wysokiego garbu ziemi, dzielą­
cego bagno Zelwę na zachód od bag^ 
na Białego na wschodzie?—Otóż snać 
w Czasach odległych, w wiekach mi­
nionych łączyła się Zelwa z Białem ba­
gnem, póki lodowiec ich nie rozdzielił 
i nie wytworzył tej wzniesionej między 
niemi przegrody. A pod warstwami 
naniesionej przez lodowiec powłoki 
przetrwały po dziś ślady przedlodowi 
eowej roślinności. Głęboko w ziemi 
skryło bagno Zelwa swe tajemnice.

Dzisiaj worały 6ię czarną brózdą 
rowy odwadniające i przetwarzające 
trzęsawisko na rolę. Coraz dalej wdzie 
rają eię płodne zagony, a  ziemia rodzi 
na podziw, Raduje się serce wieśnia­
cze, wzraeta w okolicy i kraju dobro­
byt.

Lecz jednocześnie giną pod wzglę- 
dim fiorye-ycznym tereny. Boć tn — 
na przestrze/ni całych hektarów — zna 
leźć można zarośla niskiej brzozy (Be- 
tnla homilie), zwanej przez ludność 
dziką brzozą. Tworzy ona n;skie krze­
wy do metra wysokości, rozściela płyt­
ko swe korzenie w rozmokłej glebie i 
jak chwast uprzykrzony wdarła się na 
łąki — zwycięska W słoneczne dni 
lipcowe, jak złote płomyki jarzą eię 
kwiaty rzadkiej rośliny — skalnicy 
żółte’ (Sarifraga hirculus), lśni bie­
lą swych płatków dziewięciornik błot­
ny (Parnassia palustris), na srezrzy- 
stem tle liścia widnieją jagody ezer- 
mieni błotnej (Calla palustris), zwie­
sza delikatne kielichy eodny złotogłów 
(Lilium martsgon); pi zywarła do 
ziemi rozetką liści sperlonyteh, zdra­
dzieckich rosiczką (Drosera rotundifo 
lia). Wspaniałe bogactwo roślin i 
kwiatów niezwykłych i rzadkich, —- 
gdzieindziej przezornie od zagłady 
chronionych.

I  o to — jak miecz — wbiły się w 
pierś' Zelwy rowy głęboike i krew ser­
deczną z niej sączą łapczywie. Ginie 
Zelwa, giną ślady powstańczych kry­
jówek. Opadnie z Zelwy dawna jej 
szata, ta z bajki, a chciwa współczes­
ność narzuci na nią suknię inną, cięż­
ki em złotem kapiącą.

Jagdyby innem okiem Bpoglądam 
przeto na Zelwę, na to bagno pierwot­
ne i dzikie, i  żal będzie, gdy je zmie­
nią na zwykłe rolne zagony.

R. Kinie.

W terenie i na torach
Pięściarze wileńscy

walczą w  Rydze

K. GORZUCHOWSKI
Z A M K O W A  9

Zegarki szwajcarskie z gwaranqą.
A/vroby złote, srebrne, platery, kryształy. 
' o na naprawa. Ceny konknrencyjne.

Notatki radiowe
Wyniki letniej akc'i premiowe!

podane będą w specjalne! audyci sobotniej

każrL, zarost

W dniu 18 października odbyło się 
w lokalu Klubu Pracowników Polskie 
go Radja przy ul. Marszałkowskiej 127 
w Warszawie posiedzenie jury konkur 
sowego, które ustaliło wyniki Wielkiej 
Letniej Akcji Premjowej Polskiego 
Radja.

Przypominamy, źe radjosłuchacze 
biorący udział w tej akcji mieli odpo­
wiedzieć na pytań. 5: „Który z  Bygna 
łów wywoławczych rozgłośni regional­
nych jest najdźwięczniejszy i najbar- 
dizej radjofoniezny ?".

W odpowiedzi na to py­
tanie nadesłano z górą 166.000

kuponów konkursowych. Zgo­
dnie z warunkami akcji nagrody mo­
gły przypaść większości głodującej na 
jedną rozgłośnię. Po obliczeniu i za­
klasyfikowaniu kuponów okazało się 
że największą dość głosów, bo prawie 
70 tysięcy, otrzymała Rozgłośnia Łódz 
ka. To też nagrody rozlosowano mię 
dzy głosujących na tę rozgłośnię.

Nazwiska laureatów, którym jury 
konkursowe przyznało dwa auta, sześć 
motocykli, i 400 drobniejszych upomin 
ków od Polskiego Radja, podane będą 
w specjalnej audycji w sobotę 29 paź- 
di.ernika o godz. 21.25.

Jak to zwykle bywa, przed wy­
jazdem zagranicę, władze Wil. O.
Z. B. kłopotów miały co niemiara.

Powychodziło na wierzch, że 
ten nie ma dowodu osobistego, te­
mu brakuje książeczki wojskowej,
.amtego trzeba zwolnić od pracy i 
t. d.

Kapitan Żmudziński b. prezes
0 . Z. B. osobiście chodził, starał 
się, zaręczał, podpisywał zobowią 
zania —  no i wszystko się załat­
wiło.

Ostatecznie reprezentanci Wilna 
wsiedli do pociągu w składzie: 

waga musza —  Lendzin, 
piórkowa — Nowicki, 
iekka —  Dębski, 
półśrednia —  Matiukow, 
półciężka —  Poliksza, 
ciężka —  Blum

Pewien niepokój wywołuje start 
Matiukowa.

Przed trzema laty Matiukow 
był extra klasą wileńską i miał do­
brą notę na ringach Polski.

Ale lata przerwy robią swoje.
I taki raptowny start po tak dłu 

giej przerwie w parodniowym tur­
nieju trudny będzie do wytrzyma­
nia.

Lendzin jedzie opromieniony 
sukcesem poznańskim. Do Wilna 
przyjechał wczoraj zrana i po po­
łudniu jazda dalej.

Jesteśmy bardzo ciekawi, czy ' K*

Reprezentacja AnSj i  pokonała
kontynent europe ski 3 :0

LONDYN Pat. We środę wczesnym popołudniem rozegrany 
został na stadjonie klubu Arsenał w  Londynie sensacyjny mecz pił-
1.arski pomiędzy reprezentacją Anglji a drużyną kontynentu euro­
pejskiego.

Mecz zgromadził ponad 65 tys. widzów i zakończył się zwy­
cięstwem Anglji w  stosunku 3:0 (2:0).

Przed meczem książę Kentu. jako przedstawiciel domu kró- 
skiego, powitał zgromadzonych na boisku piłkarzy podaniem ręki.

Sędziował Anglik p. Jewell.

Lekkoatletyczne zawody
szkolne

KATOWICE. W ramach lekkoatle (w rzuris młotem 84,01, ustalając no- 
tyeznyck zawodów szkolnych, odby- j wy rekord szkolny, 
tych w Chorzewie, Rajski uzyskał w j
skoku wzwyż wynik 1,82,5, a Bieniek 1  oOo--------------------

| Lendzin potwierdzi i jak zwróconą 
[uwagę na siebie przez P. Z. B.

Obecny wyjazd będzie pierw- 
S szym i to bardzo poważnym spraw 
dzianem umiejętności pięściarskich 
Bluma.

Estończycy, Łotysi i Finowie 
zawsze mieli niezgorszch ciężkich.

Nowicki startuje o kategorję 
wyżej niż normalnie go widzieliś­
my na ringu..O ile jest w formie— 
wstydu nie przyniesie.

Zabijaka Kulesza najlepiej pa­
suje do ciężkich parodniowych 
spotkań —  jest twardy, ambitny i 
wytrzymały.

„Borys" nie ma żadnych warun 
ków na średnią.

W  półśredniej jak na tę wagę 
ma t-zysty nokautujący -cios. Jak 
trafi, to wygra.

Dębski wyjechał bardzo osła­
biony robieniem wagi ale wiemy, 
że nie należy do tych, co lekko re­
zygnują z wygranej.

Poliksza ostatnio wykazał du­
żo serca do wałki-

Kierownictwo i opiekę objął 
znany działacz sportowy R. Hołow 
nia. Jako sekundant wyjechał do 
świadczony trener Mirynowski. On 
będzie z narożnika podczas walk 
dyktował tempo, nastawiał taktykę 
i dodawał ducha. Prawdopodob­
nie powrót nastąpi w sobotę.

Berlin-GdańsK 2:2
BERLIN. 8-me zawody p iłka;-1 Gdańska odznaczył się bramkarz 

skie Berlin —  Gdańsk zakończyły ■ Steffen. 
się nlerozegraną 2:2. W  drużynie

Zawady hokejowe
B erln  —  : aga

BERLIN. Termin zawodów ho -idzą  gracze klubów Rot - Weiss, 
| kej owych między Berilnem a Ha- Zehlendorfer Wespen i Branden - 
gą ustalony został na 2 listopada | burg.
W  skład drużyny niem ieckiej w cho i

Losowanie książeczek P. K. 0.
serii I-ej i Ii-ej

„SEKUNDY SKŁADAJĄ SIĘ 
NA WIECZNOŚĆ — GROSZE 

NA MILJONY".

.OSZCZFDNOSC UCZY POLE­
GAĆ NA SAMYM SOBIE".

Dnia 15 października 1938 r, od­
było się w Centrali P. K. 0. w W ar­
szawie 50-te z rzędu losowanie ksią­
żeczek na pTemjowane wkłady oszczę­
dnościowe serji I-ej.

Po zł. 1.000.— otrzymuj i właści ■ 
ciele następujących książeczek: Nr.
Nr. 530, 10,609, 34974.

Książeczka premjowańa durji I-ej 
wylosowana dawniej a niezrealizowa­
na: 43,066.

***

Dnia 25 października ouByło sią w 
Centrau P. Ł  O. w Warszawie 39-te 
z rzędu losowanie książeczek pa prem 
jowaue wkłady oszczędnościowe sery:

Ii-ej.
Po zł. LOOO.—• otrzymują właści­

ciele następujących książaozek: Nr.
Nr.: 51.423 52.623 58.359 61.240 62.980 
63.907 64.434 65.336 66.239 67.045
67.735 67.925 68.258 68,676 69.070
69J.01 69.340 69.736 69.779 69.819
71.490 71.513 72.290 74-717 77.69/l
78.485 81.848, 84.087 842239 85.373
89,725 91.786 91.787 92.032 92.324
92.971 95.378 96.307 96.825 100.837
101.503 101.920 105.293 105.821
107.333 107.636 107.922 109.302
109.982 110,835 111.865 113.311
114.243 114.387 115.351 115.724
117.044 117.176 117.248 117-338
118.110.

. . . —oOo ....

Akademickie mistrzostwa 
Falski

w slatkńwce I koszy­
kówce

W dniach 29 — 31 but. ońbędą się 
oaaawna zapowiadali I Akad. mistrz. 
Polski w piłce ręcznej. Do ' twodów 
zgłosiły akces wszystkie AZS-y. — 
Drużyny zostały podzielone na dwie 
grttpy:

SIATKÓWKA: — L Kraków, Lwów, 
Wilno.

n. warszawa, Lublin, Poznań.
KOSZYKÓ'VKA: — I, Poznań, Wi! 

no, Lwów.

II. Warszawa, Lublin, Kraków.
W obrębie grup gra każdy z każ­

dym, następnie drużyny, które zajęły 
w grupach pierwsze miejsca, grają o 
1 1 2  miejsce i t. d. Mistrzostwa nie­
wątpliwie stać będą na wysokim po­
ziomie, szczególnie w siatkówce, 
ze względu na udział aż trzech finali­
stów tegorocznych mistrzostw Polski 
w Łodzi.

Finał w siatkówce rozegra się pra­
wdopodobnie między AZS W-wa (v.- 
mistrz Polski) i AZS Wilno (mistrz 
Polski), jeżeli nie stanie mu na przesz 
kodzie AZS lw ó w  z którym drużyna 
wileńska miała w Łodzi najcięższą j-~ze 
prawę.

W koszykówce wilnianie nie mają 
nic do powiedzenia — trafiają bowiem 
na mistrza Polski AZS Poznań, który 
w finale powinien łatwo dać sobie rar 
dę z AZS warszawskim wztrlędnie lu­
belskim.

Drużyna wileńska stoi przed bar­
dzo ciężkiem zadamem: ma ona obro­
nić tytuł mi. trza Polski, ma wykazać, 
że sukcesy odniesione w Toruniu 1 Ło 
dzl to nie przypadek, ale fakty stwier 
dzające wyższość Wilna w tej gałęzi 
sportu nad inneml ośrodkami Polski.

Szkoda wielka, ie  środki material­
ne AZS-u nie pozwoliły mu na prze­
prowadzenie treningów na sali Ośrod­
ka.

Podobno nawet wyjazd dochodzi 
do skutku dzięki staraniom finanso­
wym poszczególnych zawodników.

Niemniej jednak wierzymy, ie AZS 
da z siebie wszystko żeby wyjść z 
mistrzostw zwycięsko. W wyprawie 
lubelskiej życzymy akademikom powo 
dzenla.

RADIOAPARATY LICENCJI

Wiednie i Budapesztu

turnio"  i j i u - M i r
Superlieterodyny bateryine I prądowe 

najwyższej Jakcśd

w lim ie  Niemili GIR DA
MICKIEWICZA T. T E L  16-28.

HURT. DETAL.

Aparaty ElektrSt

Sport w Pińsku
ZAWODY KONNE I  POPISY 

WŁOŚCIAŃSKIE

PIŃSK. Z okazji dnia konia odbi­
ły się na błoniach koło majątku Al- 
brechtowo zawody i pokazy konne zor­
ganizowane przy pomocy wojska i 
pow. lekarza, wet. Stasiaka. Jednakże 
mimo dnżej reklamy publiczność rektu 
towała się tylko z młodzieży kilku 
szkół i przygodnych widzów. Na zawo­
dach uzyskano następujące wyniki:

1) wojskowe zawody konne, dy­
stans około 2 kim. — przeszkody (8) 
wysokości jeduego metra. Startowało 
dziesięciu j 1 Jźców. Zwycięstwo od­
niósł st. ogniomistrza Michalak przed 
kapralem Ciurem i st. ogniomistrzem 
Nowackim.

2) Bieg płaski włościański. Dystans 
600 m. Startowało siedmiu jeźdźców. 
1) Narywuńczyk Piotr, 2) Chlebus Bo 
ryz, 3) TJłasowiec Jakim.

3) Pokaz zaprzęgów wojskowych— 
trójek i wozów taborowych oraz pokaz 
jazdy, 1) Simonow Cyryl, 2) Filipo­
wicz Paweł, 3) Eopyćko Jakób.

4) Przemjowanie zaprzęgów cywi1 
nyeh. Zgłosiła się rekordowa ilość 48

, zaprzęgów. Nagrodzono 7. 1) Potap- 
czuk Bazyl, 2) Zubko Serjusz, 3) Już 

j ko Dymitr.
| 5) Prem iowanie dorożek. Do kon­
kursu stanęło 11. Nagrodę otrzymało 
6. — 1) Bojarski Fajwel, 2) Szpaków 
ski Aleksander, 3) Epsztein Lejzor.

6) Konkurs kucia koni. Dopuszozo 
no tylko 20 junjorów Nagrody zdób;. 
4o pięciu 1) Bednarczyk Piotr, 2) W '1 
łodźko Ifii-.hał, 3) Kapszewicz Wac 
ław.

7) Konkurs jazdy zaprzęgów ohłcp 
skieh jednokonnycł, Startowaio 18 — 
nagrodzonych zostało 5. K.

Teraz czas sadzić — 
zakwalifikowane 

przez Izbą Rolniczą 
/DRZEWKA OWOCOWE

Ogrodnictwo W .W E L E R
Wilno, Sadowa 8. Tel. 10-57

Cennik na żądanie
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l życie katolickiego
l  ŻYCIA AKCJI KATOLICKIEJ 
PRZY PAR. S. Ś FILII A I JA- 

KÓBA W WILNIE
WILNO. Uroczystość „Chrys­

tusa K róla“ , jako Św ięta Akcji 
Katolickiej, poprzedzona zosta- 
aie 3 dm owemi nabożeństwami, 
t. zw. Triduum , z okolicznościo- 
wemi kazaniami. Poczynając od 
czwartku 27 bm, nabożeństwa roz 
poczynać się będą o godz. 17 (5 po 
poi).

W dniu 30 października br. u - 
roczystość rozpocznie się solenną 
wotywą o godz. 10, podczas której 
tzłonkowie Akcji Katolickiej przy 
stąpią do wspólne] Kom unij Sw. 
Następnie o godz. 16 ( 4 p.p.) od­
będzie się w sali Izby Przem ysło­
wo -  Handlowej uroczysta aka- 
aemja, na program  złożą się: od­
czyt, w ystępy solowe (śp-ew, 
skrzypce, i recytacje) i chóralne. 
Na zakończenie członKow: e A. K. 
udadzą się pochodem do kościołr 
Sw. Jakóba na uroczyste nieszpo 
ry. podczas których zostanie od­
nowiony ak t poświęcenia się ca­
łej parafii Najświętszem u Sercu 
Jezusowemu.
KONFERENCJA KSIĘŻY DZIEKA­

NÓW ARCHIDIECEZJI WIL.
WILNO Konferencja księży dzie­

kanów odbędzie się v dniu 15 listopa­
da r.b. w pałact. arcybiskupim pod 
przewodnictwem J. E. Arcybiskupa - 
Metropolity R. Jałbrzykowskiego. (r)

ZAKOŃCZENIE UROCZYSTOŚCI
W KOŚCIELE SW. RAFAŁA
Trwające od ubiegłej niedzieli wiel 

kie uroczystości ku czci św. Rafała, w 
świątyni parafialnej na Śirpiszkach, 
zorganizowane z okazji święta patro 
Halnego tego kościoła, wczoraj zostały 
zakończone. W uroczystościach wzię­
ło udział przeszło 10 tysięcy wier­
nych. (r)

Koncesje przefs^Yorstrf
rozrywkowych

WILNO. Starosta Grodzki Wiłe • 
ski przypomina wszystkim kctacesjonar 
j uszom, posiadającym pozwolenia
na wszelkie przedsięwzięcia roziywka- 
we, których termin wygasa z dniem 
31 grudnia 1938 r* ie  winni złożyć 
podania o prolongatę tych pozwoleń 
najpóźniej do dnia 10 grudnia 1938 r.

Gdy producent działa a sensem 
KARI już konkuruje s mięsem. 
Cena za 1 klg. I  gatunku 1 zL 60 gr., 
I I  gat. 1 zł. 50 gr., H I gat. 1 zł. 30 gr.

Wystawa p o ś ^ r t n a
Lwa Dobrzyńskiego

WILNO. W niedzielę 80 b.m. o go 
danie 13 w 1 .asynie Garniaomiweir 
(Mickiewicza 13) odbędzie się otwar­
cie wystawy pośmiertnej maiartcwa, 
rysunków i grafiki Lwa Dobrzyńskie­
go.

Wystawa jest rorganiaowdwi. przez 
E omitet Uczczenia Pamięć. Lwa Do- 
rzyńskiego pod protektoratem dzieka­
na Wydziału Sztuk Pięknych USB L. 
Sleudzińskiego.

T E A T R
WUŻYfTMY . L U T N I A *

Występy Janiny Kulczyckiej
D z i ś

.WESDŁA WDÓS&KA"
Ceny zniżone.

„ Z a M a n a  K ró h w a "
W soDotę PREMJERA

KRAKOWIACY i GÓRALE”

Ograniczenia przy sprze­
dały korków do stra­

szaków
WILNO. Ministerstwo Spraw We w 

aętrznych uznało korki do straszaków 
za materjał wybuchowy, ograniczają* 
zarazem swobodę sprzedaży tego arty 
kułu.

W związku z tem, poczynając oa 
1 s ty g ną 193& r. sprzedawcy korków 
do * krabzaków, muszą mieó ni, to ape 
cjalne pozwolenia, wydane przez U- 
rząd WoiE wódzki wileński.

Ubiegający się o te pozwolenia wu 
ni składać podania we właściwem Sta­
rostwie.

Za poswr lania brane będą opłuty 
stemplowe w wysokości zł. I  od po­
dania i zł. 40 od pozwolenia.

Sprzedaż korków do straszaków 
bez pozwolenia jest zakazana i prze­
kroczenie tego zaka-u podlega rygo­
rom art. 2 prawa o broni i za prze­
stępstwo to  karać będą właściwe sądy.

G R U Ź L IC A
P Ł U C

est rreubłaeana corocznie, nie ro­
ić różnicy dla płci. wieku i stanu 

Dociąga bardzo wiele ofiar. Przy 
zwalczaniu chorób p u c n y c h, 
bronchitu. grypy uporczywego mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. lekarze

balsam Trik o la n -A o e “**
który ułatwiając wydzie.ame się 
plwo-nny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorega 

Sprzedają apteki.

Zmarł przejechany wozem
WTI.NO. W dniu 23 b. m. m-c bu­

ty Hołubleja pow, pn*taw»kłego PaJ- 
kin Aron lat 75 wywrócH się razem i  
wozem do rowu. Pajkin dostał się pod 
wóz i tak dotkliwie został przygnledo 
ny, że nieodzyskawszy przytomności 
zmarł.

Chcąc uzyskad .Strachówką
podpalił gospodarką

WILNO. Onegdaj w kol. Lycewf 
cze, gm. koścleniewlckiej, pow. wDej- 
skiego w zagrodzie Stukina Józefa wy 
buchł pożar, który strawił doszczętnie 
dom i zabudowania gospodarcze. Za­
chodzi podejrzenie, że pożar wznieci, 
sam Stukin, chcąc w ten sposób uzy­
skać premię asekuracyjną. A-

Wypadek w czasie pracj
WILNO. Przy uh W. Pohumnlca 32

spadt z rusztowani, murarz Konopa- 
ski. — W stanie b. ciężkim, odwiezio­
no go do szpitala św. Jakóba.

DzićCKo wpadło 
pod samochód

WILNO. Na ul. Zarzecznej wpadł 
pod przejeżdżający samochód prywat, 
ny, 7-!etni Witold Paszkiewicz (Za­
rzecze 30). Silnie poturbowanego chłop 
ca skierowano do szpitala św. lakótn.

SW.
w Wilnie

Jak wiadomo, istnieje Komitet 
Budowy pomnika św. Andrzeja 
Bobol? w Wilnie. Wdzięczne spo­
łeczeństwo katolickie zamierza
wznieć go na ulicy Połockiej, 
gdzie doniedawna znajdował się 
k^zyż pamiątkowy który zniszczy 
ła burza.

Społeczeństwo wileńskie, tak 
ofiarne, gdy idzie o wzr iosły cel, i 
tym razem powinno pośpieszyć z 
pomocą. Każdy, najmniejszy nawet 
datek, przyczyni się do zwiększe­
nia funduszów na budowę projek­
towanego pomnika. Niech więc 
wszyscy katolicy wezmą udział w | 
realizacji tegi> dzieła. _________[

sw.Ofiary na budowę pomnika 
Andrzeja Boboli przyjmują:

1) P.K.O. na konto Nr. 702,122
2) O.O. Jezuici — w zakrystj: 

kościoła św. Kazimierza w Wil­
nie.

3. Księgarnia J. Zawadzkiego— 
ul. Zamkowa 22.

4) Skarbnik Komitetu —  Ks. 
Aleksander Lachowicz — w zakry 
stji kościoła po-Bernardyńskiego.

5) Administracje: „Głosu Naro­
dowego" — Mostowa 1, „Słowa" 
—  ul. Zamkowa 2, ■„Tygodnika 
Katolickiego —  Naszego Przyja­
ciela" ul. Zamkowa 6. i „Gazety 
Wileńskiej" —  Zamkowa 6.

(r)

Ś .+  P. 
z PASZKIEWICZÓW

Z0FJA I S Z 0 R 0 W A
opatrzona £$• Sakramentami, po długich i ciężkich 

■ cierpieniach zmarła 26.X 1933 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Mickie­
wicza 22 m. 21 dnia 27.X 1938 roku o godzinie 16.30 

do kościoła św. Jakóba.
Pogrzeb w dniu 2 8 .X o godzinie 9.30 na cmentarza 

śś. Piotra i Pawła.
O czem powiadamiają

Dzieci, Wnukowie i Rodzina.

Zaćmienie księżyca
WILNO. W nocy z 7 na 8 listopada w  razie sprzyjającej po­

gody będzie widoczne całkowite zaćmienie księżyca. Wejście księ­
życa w półcień nastąpi o godz. 21 m. 40. Początek całkowitego zać­
mienia — godz. 22 m. 45. Koniec całkowitego zaćmienia — godz. 
0 min. 7.

7 tys. kim. na rowerze
Powrót z 2 miesiączrei wycieczki rowerowe!

WILNO. Wczoraj powszechną 
uwagę przechodniów w mieście 
zwracał turysta, obwieszony ob 
cokrajowemi emblematami i któ­
rego rower pełen by! barw ob­
cych- Jak się okazało, był mm ba­
wiący przejazdem w Wilnie p. 
Jan Kamiński. Przed niespełna 
2 miesiącami p. Kamiński właś­
ciciel warszawskiej fabryki ta­
nich samochodów wyjechał z War

„M A JĄ TEK  ZDOBYW A SIĘ 
TEM  —  CO SIĘ  OSZCZĘDZA, 

A NIE TE”  — CO SIĘ 
ZARABIA

stosunków handlowych z takimi 
państwami, jak Łotwa i Estonja. j 
Oba cele wycieczki zostały całko­
wicie spełnione. P. Kamiński zwie 
dził Niemcy, Dań ję. Szwecję, F,in- 
landję, Estonję i Łotwę, oraz roz­
począł tranzakcję z Estonją, ce­
lem zbytu polskich rowerów.

Ogólna trasa, którą dzielny i 
wytrwały rowerzysta przebył wy 
nosi 7 tys. kilm. Na każdy dzień

szaw y, zam ierza jąc  objechać na podróży p rzypadało  przecię tn ie  
row erze k ilk an aśc ie  państw . W y- ; 150 k im .
cieczce te j p rzyśw ieca ła  chęć j Dziś p. K m  liński u  y jeżdża ao 
zw iedzenia w iększych  zakładów  ; G rodna a stam tąd  do W arszaw y, 
p rzem ysłow ych oraz naw iązan ia iz. A.

P r o k u r a t o r  UM kary  I m i o r t i
WILNO. W Sądzi* Apelacyjny™ 

w Wilnie odbyła biv onegdaj rozpra­
wa, tak charakterystyczna dla stosem 
ków na wr* ■ dzie na zabawy wodzi 
reje i tancerze udają się uzbrojeni w 
słynne „świncówld", zoie, kastety i 
t  p. Zabawy te służą zazwyczaj za 
okazję osobistyc' peTacńunzów

Terenem zajścia, które w danym 
wypadku zaprowadziło na ławę oskar­
żonych aż czternastu włościan, była 
wieś Wcroźbity, gminy maleckiej, po 
wiatu prużańskiego. Zabawę urządsc 
no w domu Teodora Rusina. Według 
dosłownych zeznań jednego ze świad­
ków: , i tak wszyscy wiedzŁL że kie­
dy przyjdą Ohwiedczff iowie, trzeba 
będzie rznąć-.“

Przepowiednia sprawdziła się. Pre 
tekst do bojek dała niewinna harmo-

Plakaty nie mogą bud 
naklejane na murach 

kamienic
WILNO. Starostw o grodzkie 

przypomina, że plakaty  i ob wiesz 
czenia rozklejać można ty lko  w 
m iejscach na to przeznaczonych 
jak tablice, słupy reklam ow e i t.p. 
Natom iast bezwzględnie jest zaka 
ranę naklejanie plakatów na m u­
rach kamienic i w .nm  naruszenia 
tego zakazu będą pociągani do 
odpowiedzialności.

nja. Kiedy grajek zakończył swe pro-1 byli to chłopi starsi od 26 do 52 lat. 
dukcje, Usowics s  kompanji Obwied- j Według aktu oskarżenia sprawa
czenlów, którzy hormon przywalili pod
koniec zabawy, kazał mu zagrać jesz­
cze jeden tariec. W tym momencie za 
częły latać butelki, dał się słyszeć 
brzęk wybijanych szyb, poszły w 
ruch „śwircówki", a co gorsza siekie­
ry. Awanturę wywołali Chwiedczenlo 
wie. Przy drzwiach kuchni padł tru­
pem Piotr Chwiedczenia od ran, zada­
nych ostrzem i obnehem siekiery w 
głowę.

W pierwszej instancji rozprawa 
trwała cały tydzień. Na sesji wyjaz­
dowej Sądu Okręgowego pińskiego za 
padł w Prażanie w dniu 27 maja r.b. 
wyrok. Z 14 oskarżonych skazani zo­
stali mieszkańcy wsi Worożbity, Se­
rafini Krawczuk na 15 lat, Maksym 
Krawczuk i Serafim Rusin po 12 lat 
wiezienia, pięciu włościan po S lata, 
dwa po 1 roku, resztę uniewinniono. 
Znamienne ‘ t, iż wszyacy oskarżeni,

miała tło komunistyczne, w Sądzie je­
dnak oskarżenie z art. 97 K. K. nie 
utrzymało się.

Na procesie w Apelacji wileńskiej 
prokurator żądał kary śmierci dla Se- 
rafima i Michała Krawczuków 1 dla 
Serafima Rusina, za zabójstwo z pre­
medytacją.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji, co do oskarżo­
nych podwyższając Jedynie karę in­
nym ził, ądzonym Michałowi Kraw­
czukowi z trzech na 5 lat, Mikołajowi 
Krawczukowi z 3 na 4 lata, Bazvlemu 
Sienkiewiczowi z 1 roku na 2 lata wię 
zienia. Michał Krawczuk był już ka­
rany za działalność wywrotową.

W obronie oskarżonych występo­
wał, dwaj adwokaci warszawscy, 
Ettinger Ignacy i Winawer Karol.

„I drzewo tobie będzie, i śmierć1'
WILNO. Trzy nośny padły już pod 

toporami defraudantów leśnych Mi 
chała Matakiewicza i Wacława Baniu- 
szkiewreza, gdy zatrzymał ich gajo­
wy Piotr Jakielewicz w pobliżu wsi 
Pomerecze, gminy olkienickiej, w lesie 
należącym do Stefana Dynowskiego. 
Było to 20 kwietnia r.b. Defraudanci 
leśni, zbrojni w siekiery, napadli na 
gajowego wołając: „I drzewo tobie bę­

dzie, i śmierć". Jakielewicz strzelił z 
rewolweru, raniąc Matakiewicza w 
okolicy obojczyka. Odpowiadał wczo­
raj przed Sądem, oskarżony o usiło­
wano zabójstwo. Rronił go mec. Łu- 
ezywek. Sąd uznał za duszną tezę 
obrony, iż Jakielewicz działał w obro­
nie koniecznej i oskarżonego uniewin­
nił.

Niedoszła podróż do Ameryki
Sfałszowana metryka w y z awczy,., „kościoła" narodowego

Z posiedzenia Magistratu
MA GISTRAT NA BUDOWĘ KO­
ŚCIOŁA MIŁOSIERDZIA BOŻEGO

WILNO. Magistrat na posiedzenia 
w dniu 25 b.m. uchwalił ddstąpić z 
terenów miejskich plac o obszarze 1 
ha no budowę na Snipiszkach kościo­
ła Miłosierdzia Bożego.

DODATKOWE KREDYTY NA KON
SERWACJĘ GÓRY ZAMKOWEJ

Prac© konserwatorskie na Górze 
Zamkowej będą trwały przez całą zi­
mę i w dz.ale robót fizycznych będą 
finansowane przez Fundusz Pracy. Na 
opłacenie kosztów utrzymania dozo­
ru technicznego, Magistrat przyznał 
kredyt dodatnowy w kwocie 1.000 zł.

BADANIA WYKOPALISKOWE
NA PLACU KATEDRALNYM

Konserwator Wojewódzki zwrócił 
się do Zarządu Miejskiego z prośbą o 
pozwolenie na przeprowadzenie badań 
wykopaliskowych na placu Katedral­
nym i uzyskał odpowiedź przychylną. 
Prace mają być rozpoczęte po 1 listo­
pada r.b. i zakończone na wiosnę zo 
ku przyszłego.

PRÓBNE WIERCENIA NA TERE­
NIE PROJEKTOWANYCH MOSTÓW

Magistrat na posiedzenia dnia 25 
b.m. uchwalił kredyty na przeprowa­
dzenie próbnych wierceń na miejsca 
projektowanego wiaduktu przy zbiegu 
ulic: Legionowej i Wilczej Łapy oraz 
projektowanego mostu na Wilence ko­
ło Tupacuszel

GROMADZENIE ZAIASU KOSTKI 
GRANITOWEJ

Magistrat uchwalił zakupić o00 
ton kostki granitowej wartości około 
20.000 zł. Koska ta  zostaiu* użyta w 
roku prcyszljrtm. Po tegorocznych do­
świadczeniach z dostawcami, postano 
wiono zapasy kostki wyrobu miejsco­
wego gromadzić przez całą zimę. Jeśli 
da się uzyskać tani kredyt, wcześniej­
sze zamówienia zostaną zrobione i w 
kamieniołomach Wołyńskich.

PREMJE DLA ROBOTNIKÓW
Przy układania kostki kamiennej 

na ulicy Zawalnej sposobem gospodar­
czym (bez oddawania robót przedsię­
biorcy) uzyskano nietylko lepszy stan 
wykonania, ale jeszcze i oszczędność 
w kwocie przeszło 90C zł. W związku 
z tem Zarząd Miejski pc stanowił udzie 
lić nkładaczom kostki premji w ogól­
nej kwocie 470 zL

3.000 ZŁ. NA ZAKUP PODRĘCZ­
NIKÓW

Magistrat na posiedźen,u w dniu 
25 b-m. uchwalił wyasygnować 3.000 
zŁ na zakup podręczników dla świetlic 
szkół powszechnych.

PODNIESIENIE POZIOMU SKRZY­
ŻOWANIA ULIC KIJOWSKIEJ 

I  PIŁSUDSKIEGO

W związku z budową chłodni miej 
nkiej w Wilnie zaszła potrzeba złago­
dzenia spadku bocznicy normalno - to­
rowej (Bunimowicza). S i  godzenie to 
uzyska się przez podniesienie niwelety 
torów na skrzyżowaniu z uL Kijow­
ską o 63 cm. Prace jnż rozpoczęta

WILNO. W Sądzie Apelacyjnym od 
byl się wczoraj proces przeciwko nie­
jakiemu Uzlowskfemu, — skazanemu 
przez Sąd Okręgowy w Brześciu O/B. 
na dwa ! pół lata więzienia za sfałszo­
wanie metryki ślubnej Marji Kobiec,— 
Pani ta, mając zamiar wyjechać do 
Ameryki, starała się o dokumenty wy­
jazdu. Metrykę tłu bu, — wydaną jej 
przez „Kościół" Narodowy, władze u 
z^aly za niewystarczającą i nieważną.

ofiarował się — według autu oskarż*- 
nja — dostarczyć jej innej metryki, — 
wydanej rn komo przez cerkiew pra­
wosławną. Biegły grafolog z Warsza­
wy p. Kwieciński, orzekł, iż metryka 
ta „.ałszowan-i zostUa ręką Uzfowsltie 
go. Pieczęć uznał biegły za autentycz 
ną, podpis popa za niewątpliwie pod­
robiony,

Na wczorajszej rozprawi- w Są­
dzie Apelacyjnym oskarżony Uzłowski

Wówczas znajomy Jej, Osk. Uzłowski, — oświadczył, że dowiedział się, kto

jest tym fałszerzem, wymieni jego oaz 
wisko 1 prosi o dokonanie nowej eks­
pertyzy grafologicznej. Sąd prośby tej 
nie uwujlędnk, zatwierdzając wyrok 
pierwszej instancji. i

Współoskariona na pierwszym pro 
cesie, wspomniana wyżej Marla Kobiec 
skazana została na sześć miesięcy wię 
zienia z zawieszeniem i wyrok ten 
przyjęła, nie sk adaf .c apelacji.

Osk. Uzłowski z .powiedz:al kasa-; 
cję do Sądu Najwyższego.

foło Oficerów Rezerwy 
i b. ochotników 13 Pułku 

Ułanów Wileńskich
W  związku z organizacją Koła 

Oficerów Rezerwy i byłych Ochot 
ników 13 pułku ułanów wileńskich 
Zarząd Koła usilnie prosi wszyst­
kich oficerów rezerwy i byłych 
ochotników pułku z czasów wojny 
1918 — 1920 roku o podanie swo 
ich adresów na ręce sekretarza 
ppor. rez. Stefana Wasilewskiego, 
Wilno, ul. Mickiewicza nr. 15 m. 
25. Inne dzienniki proszone są o 
przedruk.

NA FILMOWEJ TASMIB
„RAPSODJA"

„HEUOS"
W ubiegłym zdaje się roku og'ąaa 

liśmy dowcipną rysnnkówkę Disneya, 
gdzie walczyły ze sobr dwie wyspy 
Sympofji i Jazzu. Połażenie tyta 
dwóch wrogich wysp poczpfkc î o wy- 
glądnto na kakofonję, jedL ikże dzięki 
wysiłkom reżysera i autora muzHa 
przeszło w Harmonję. Tak było w ry- 
suinkówee. Podobnie zdarza się często 
w zwykły eh filmach amerykańskich, 
które w pogoni za nowością łączą ze 
sobą dwa motywy jak najbardziej 
sprzeczne.

W „Rapsodji“  mamy przykład ta­
kiego połączenia. Kryminał i pospoli 
te złodziejstwo, rzucone na tło pięknej 
muzyki Chopina, Liszta, Griega Wid* 
początkowo me bardzo wie, jak taę do 
tegr ustosunkować, jednakże :iuzyka 
zwycięża zarówno bohaterów, jak i n- 
przedzenia widowni. Tnna rzecz, że nie 
nardzo gładko wyszło sklejanie tyeb 
dwóch światów.

Wykonawcy nie nasuwają zarzu­
tów. Młodziutka Olimpe Bradna ła­
dnie śpiewa i ma wdzięczną twarzycz­
kę Dorównuje w zupełności sławnej 
w podobnych rolach Deannie Durbin. 
Geme Raymond z powodzeniem wywią 
zał się z roli „zimnego dran.a", który 
ulega wreszcie sentymentowi. W rob 
starego muzyka przypomniał się daw­
no niewidziany Lewis Stoae, partner 
największych gwiazd z Grotą Gai bo 
włącznie.

Najlepsze z całego filmu są te czę­
ści, gdzie do głosu dochodzi muzyka. 
Aczkolwiek niezawsze sam obraz się­
ga jej poziomu, jednakże można to da­
rować wzamian za dobrą ilustrację mu 
zyczną.

Tad. C.

Ofiary „ciche! przystani**
Znaną jest rzeczą nagminna chęt­

ka kobiet do wychodzenia zamąż, co 
zresztą nie będzie takie dziwne, gdy 
się zważy, że jest tc dla tych „pu­
chów marnych" weale m  zgort !y ro 
dzaj „syneŁurki" na sisre lata!,..

To dążenie do „wyskoczenia1' za­
mąż za wszelką cenę, powoduje, ii  
kobiety, zasadniczo ostrożne i czujne, 
z chwilą gdy ram: ]aczy przed niemi, 
chociażby najbardziej illuzorycena, 
perspektywa wpłynięcia do „cichej za­
toki'1' małżeństwa, — tracą głów;,, sta 
ją się ślepe i głuebe na wszJkie fa ł­
szywe tony w symfonji miłosne;, a w 
rezultacie padają masowo ofiarą roz­
maitych hocheŁ-apIeirów i kancLrzj, 
żerujący h sprytnie na tej ich słaPost-
Cb!._

Oto naprzykład, Zofja M., z niicy 
Słowackiego zameldowała, że Mieczy­
sław Z., ze St. Sw.ęcian, pod pretek­
stem ożenku z nią, wyłudził od niej 
20 złotych gotówką, a ponadto ubra­
nie wartości 64 złotych, poczem ulot­
nił się dyskretnie i y .ęcej się nie poka 
zujel...

Wieleż to jnż było takich zaw te- 
dzionych i oszukanych, a jednak stara 
ta historja powtarza *ię wmąz odno­
wa!...

Także, „eui generis „odwieczna 
baśń" moźnahy o tem powiedzieć!— 

"Wincuk Markot-y
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DEMONSTRACJA I SPRZEDAŻ

„RADIO-MOTOR”
WILNO, WIELKA 10 —  TEL. 24-01 3

KRONIKA WILEŃSKA

UZU AK ' 
Dziś 2 7  

Sabinv 
iutro 

czyniona

a schód słońca ■?. 6.14

Zacnód słońca 3.54

SPOS 1 RZiiŻkNłA ZAKŁADU 
JMF^EORO’ O GICZNLGG U.S-li.

'N  W IL N IE  

z dnia 26 października 1936 roku

Ciśnienie średnie: -763.
Temperatura średnia: +  7.
Temperatura najwyższa: -i- 10.
Temperatura najniższa: 4- 4.
O p ad : i ,0
Wiatr: poludn. - wschodni.
Tendencja: iekki spadek ciśnienia
Uwagi: chmurno.

. ' k O G N O Z A  p o g o d y

według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
na dzień 27 października 1938 r.
Ranek mglisty. W ciągu dnia w 

północnej połowie kraju zachmurzenie 
duże, po zatem rozpogodzenia. Widział 
ność rano osłabiona, w ciągi dnia 
aośc dobra.

Nieco cieplej (temperatura około 
9 C.).

Umiarkowane wiałry z  południa.

DZIŚ D YŻU R U JĄ A P TEK I
Dziś w nocy dyżurują apteki: — 

Sapożnikowa (Zawalna 41), Rodowi­
cza (Wielka 53),Augustowskiego (Mic 
kiewicza 10), Narbutta (Ś-to Jańska 2) 
Zaslawskiego (Nowogródzka 89).

! Hotel „St. Georges"
! w W 11 n i •

Pierwszorzędny,
Pokote wygodne, c e n y  t a n i * .  

Telefony w pokojach.

Hotel E u r o p e j s k i !
w  W  I I n  I •

pierwszorzędny, ceny Drzrrtępnr
Telefony w pokojach. Winda osobowa 1

NAUKA
— Instytut Germanistyki" — Zam 

kowa 10. N auka języka niemieckiego. 
Nowe grupy od 1 list-opada 1938 roku.

ZEBRANIA 1 ODCZVT\
— Inauguracja „Czwartków dysku sprzedane, 

syjnych" Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet. Dziś (27 bm.) odbędzie 
się „Czwartek Dyskusyjny", na któ- 
rym uczestniczki Kongresu Pracy Spo 
łecznej Kobiet podzielą się wrażenia­
mi z członkami Z. P. O. K.

Zebranie odbędzie się w lokalu 
Z, P. O. K. przy ul. Jagiellońskiej Nr.
3 /5  m. 3, początek punktualnie o godz.
6-ej wiecz.

Pozatem na porządku dziennym 
sprawy bieżące.

Wszystkie członkinie Związku pro­
szone są o przybycie.

— 27 października rb. w Ośrodku 
Zdrowia (Wielka 46) Dr. W. Mórow- 
ski z ramienia T-wa Eugenicznego 
wygłosi odczyt na temat: „Rozwój 
zarodka ludzkiego".

Początek o godz. 3 1/ -> wiecz. — 
Wstęp wolny.

UNIW ERSYTECK A
— Z Dziekanatu Lekarskiego Uni 

wersytetu Stefana Batorego. W  dniu 
28 b.m. o godzinie 12 w Auli Kolum­
nowej U niw ersytetu odbędą się pro­
m ocje: na dokto-ra medycyny lekarza 
Aliny Zofji z Kowalskich SmiBreł- 
skiej, na doktora farm acji m agistra 
Tadeusza Adama Bodalskiego. W stęp 
wolny.

RÓŻNE
— Zniżki akademickie 1 uczniow­

skie w autobusach. — Towarzystwo 
Komunikacji Miejskiej podaje do wid 
domości, że na legitymacje uczniow­
skie i akademickie, wystawione do 
dnia 30 września br. od dnia 1-go li­
stopada 1938 r. nie będą wydawane 
specjalne bilety zniżkowe, natomiast 
będą wydane tylko na nowe ległfyma 
cje, ostęploware przez Dyrekcję Tom- 
maku.

T E  A t .  ' i ■ , \
— Słynny zespół węgierskich cyga 

nek w sali b. Konserwatorjum. Dnia
1 i 2 listopada 2 wy< tępy rewelacyjne 
go zespołu Węgienkich Cyganek pod 
batutą słynnej Liii Geines. W progra­
mie: Bach, LeCiar, Strauss, Ka*man, 
Hojjpe oraz bogaty rejjer+jar cudow­
nych piosenek cygańskich. Bilety w 
kasie sali od godz. 4 popoł.

— Teatr Miejski na Pohulance. 
Dziś, w czwartek dnia 27 październi 
ka o godz. 20-tej w Teatrze Miejskim 
na Pohulance, ciesząca się niesłabną- 
cem powodzeniem, św ietna komedja w 
4-eh aktach J .  Deyala „Subretka'* i

Ju tro , w piątek  dnia 28 b.m. o go 
dziińe 20 „S u b re tk a" .

— Premjera „MARIELI ‘ w Tea­
trze na PohulanceI W 6obtę dnia 29 
października o godz. 20 prem jera szfu 
ki angielskiej autorki „M A R IELA " . 
Je s t to osta tn ia nowość scen angiel­
skich, k tóra na scenach londyńskich 
utrzymywała się przez dwa przeszło 
lata w repertuarze.

UWAGA! — Dyrekcja Teatru 
Miejskiego zwraca uwagę P.T. P ublic ' 
ności, że bilety zarezerwowane w ka­
sach Polskiego Biura Podróż}' „Or­
b is"  i w kasie Teatru Miejskiego na 
Pohulance, a niewykupione na 15 mi­
nut przed przedstawieniem — będą

— Przydalasiab mnie, un, ta su­
kienka panina i tamta, wo, jeszcze 
bluzka! Prawda co wziońć ich od 
niej, nia pytajonc, byłob niasurnleńnie 
i niahonorowie, i odpowiedzialność 
sondowa za to takżesamo m ota być, 
aie tyła u jej różnego dlobra co moża 
nawat i nia przyuważy tego braku! 
A mnie nadtoż odzieńnia potrzebna 
bo, ot, teraz od tej pani odchodzą, a 
idedy znajda nowa służba nie wiado­
mo, a szuka joncy służby, wiadomo za w 
sze lepiej jak dziewczyna czysto ubra­
na, bo łachudry oberwanej nicht nia 
zechce za służońca i można miesionća 
mi od doniu do domu badziać sia i 
nic nia wschodzić! Dyk niema jak, — 
bzeba benifei wzionć!.,.

Tak, zapewne, musiała medytować 
; przed odejściem była służąca pani Ro- 
i mualdy Sz„ z u!. Kalwaryjskiej, — Ja- 
j dwiga T., — ostatnio bez stałego miej 
l sca . zamieszkania, — a w rezultacie 
j jaani Romualda zameldowała policji o 
' kradzieży sukienki i bluzki, wartości 

ącznej 25 złotych przez wspomnianą 
służącę...

Istotnie, skradzione ubranie znale­
ziono u Jadwigi T., wobec czego zo - ' 
stała zatrzymaną, a przywłaszczone j 
przez nią rzeczy, zwrócono prawowi- i 
tej właścicielce...

Smutny epilog smutnej historji o 
występku, zrodzonym przez nędzę...

Wincuk Markotny

T E AT R 
M IE JfIII H A  P O H U L A N C E

D z i ś  o godz. 20-iet.

„ S U B R E T K A * 1

G1FLDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
I I.NIARSKA W WILNIE 

z dnia 26 października 1938 r.
Żyto 1 standart 15.25 15.75 
Pszenica 1 standart 20.75 21,25 

Jęczm.eń 111 standart 14.75 15.25 
Owies ! standart 15.75 16.25 
Gryka I standart 17.50 18,—
Gryka II standart 16,75 17,25 

Mąka żytnia g. I 0—5U% 29,25 29,75 
Mąka żytnia g. 1 0—65% 26,25 26,75 
Mąka żytnia razowa 0—95% 20,25 21. 
Mąka pszen. g. I 0—50% 40.— 40,50 
Mąka pszen. g. 1-a 0—65% 38.— 39,— 
Mąka psz. g. II 30—65% 31,25 32.25
Mąka pszen. g. Il-a 50—65% 25 26
Mąka psz. g. III 65—70% 20.— 20.50
Mąka pszenna pastewna 15.— 16.— 
Mąka ziem-n. „Superior" 33,— 33.50

Otrębv żytnie przemiału standartow.
8.75 9,25

Otręby pszen. średnie jrrzemiału stand.
9.75 10.25 
Wyka 17,— 17.50 
Łubin niebieski 8.25 8,75

Sternie lniane bez worka i-co wag. st 
załad. 45 — 45 75
Len trzep. Wołożyn b. I. sk. 216,50

15.60 16,—
Len trzep. Horodziej b. I. sk. 216,50 

18,40 18,80 
Len trzep. Traby b SPK sk. 216,50

15.60 16,00
Len trzep. Miory b. I. sk. 216,50 
13,20 13,60.
Len czesany Horodziej b. I. sk. 303,10 

21,10 21,50.
Targ. mocz. asort. I/II-50/50 sk. 173.20 

680 — 720.
Targ. Wołożyn I/II-50/50 sk. 173.20 

850.— 890,—.

M G  R Y S Y
t i$ c u % y .

nie decydują o urodzie. Skóro  
zdrowa i świeża, cera delikatna, 
młodzieńcza, powabna ot<^ 
runki p ię k n e j c a ła ś c i .  Obok  
pielęgnacji skóry, o świeżości 
I aksamitnej delikatności cery 
stanowi noturolny, ideolnie miał­
ki, nie zatykający por' tt, spo­
rządzony z cebulek lilii b iałej.

KONSERTATORJUM
Końska 1

Przeiazdem z  Rygi do Filharmonii 
\Varsza^sk'ej t\fk o  2 rewelac' me 

KONCERTY
1 i 2 

listc nadaORKIESTRY Węgierskich CYG NEK I, listojtadaj
pod batutą słvnnei L.ILI GEINhś. W program e: Bach, Lehar, Strauss, K ilman, 
rioppe i inni. i-zarowna m uz\ka cydańska. Cudowne melodie i d i  s=nki. 

Biietv do nahycia w kr-sie sali od godz. 4-ei.

r a f i i  i Dziś
   ' * Wspaniały film muzyczno-śpiew,iv

I  A d  W rolach cłównvch

„ C Y G A N K A  RorfoePe M i o n  i Jasie W thers
Przedziwny czar cygańskich rndodij... W zruszający romans filmowy..,

Tańce. Hhmor. Werwa. Tempo. Nad tro rram : DODA1K1.

„PODW ÓJNIE OSZCZĘDZA 

KTO OSZCZĘDZA STALE"

H E U O S  1 CHOPir, LISZT i GRIEG 
R A P S  0 D J A “

Film 
dla wszysikich! 

w wielkim atrakcyjnym 
filmie muzycznym n

OLIMPE bradm a i Genu Raymond
Nadprogram : ATRAKCJE i AKTUALNOŚCI.

Zebranie Informacyjne Z wiązi j

— Teatr Muzyeany „Lurnia" W y­
stępy Janiny Kulczyckiej. — Dziś je 
den z najmilszych wieczorów w Tea­
trze „L u tn ia" , na którym  graua bę­
dzie operetka „Wesoła wdówka" Le- 
hara w świetnej obsadzie ról z K ul­
czycką, Szczawińskim w roiach głów­
nych.

Jutro „Zakochana Królowa".
— W sobotę uroczyste otwarcie se 

zonu zimowego 1938 — 39. W  sobotę 
„L u tn ia" występuje z uroczystem 
otwarciem sezonu zimowego 1938 —

b. Ochotników Armji Polskiej. Zarząd 39. Ze względu na przypadającą 20-tą 
Wileńskiego Oddziału Związku b. Ocho rocznicę odzyskania Niepodległości, 
tników podaje do publicznej w ic 'o -; Kierownictwo z wielkim nakładem 
mości, że zebranie informacyjne Od- pracy L kosztóv wystawia operę naro-mości, że zebranie 
działu odbędzie się dnia 30' b. m. (nie 
dzieła) o godz. 12 min. 30 w Saii Fe­
deracji P. Ż .  O .  O .  — ul. Św. Anny 2.

Zarząd Oddziału prosi wszystkich 
Członków' Oddziału i jego sympaty­
ków o przybycie na Zebranie, na któ- 
rem zostaną poruszone ważne siprawy 
organizacyjne.

— Ze Związku Pań Domu. W pią-

dową „Krakowiacy i górale". Będzie 
to widowisko prawdziwie reprezenta­
cyjne, bajecznie kolorowe, pełne hu­
moru. i tryum fu, w któreim weźmie 
udział około 100 osób. Prolog i 
ak tu a lji Z. Nowakowskiego. Kierowm 
etwo muzyczne M. Kochanowskiego,

, . .r a r l. w | dekoracje Grajewskiego, kostjum y wy-tek dnia 28 października rb. o godz. , J . , , , ,
17-ej w lokalu ul. Zamkowa 8 — 1. — . koname w pracowniach własnych tea-
odbędzie się pogadanka: „Zaopatrzę-j B eż-serja  K. m y rwacl - Wichrów
nie spiżarni i piwnicy na zimę". skiego.

W y p ld k f 
w  c i - g u  d o fry

WILNO. Sielickiemu Stanisławowi 
zam w Landwarowie podczas pobytu 

l-w piwiarni przy ul. Szkaplernej 4, sk ra  
di-iono bieliznę.

Tołóczko Klemens, dozorca domu 
nr. 7 przy ul. Bazyljańskiel zameldo­
wał policji, że Mackiewicz Aleksander 
— Gościnna 1 usiłował dokonać kra­
dzieży uprzęży z konia, należącego do 
Kozakiewicza Józefa, zam. zaśc. Wołk 
szowo, gm. Szumskiej. Mackiewicza 
zatrzymano.

Klaczko Ber — Nowogródzka 102 
został pobity przez Odeńców Srula i 
Joseia Nowogródzka 124 1 Lichmano . 
Wulfa i Judela — Nowogródzka 105; 
Tło — porachunki osobiste.

Wojciechowski Karol — Konarskie 
go 10 został uderzony nożem przez 
Matusewlcza Piotra — Kotmrskiego 
10. Uszkodzenie nieznaczne.

Nett Chonon, Królewska 18 dostar 
czy! do 3 KOmlsarJatu dziecko w wieku 
4 lat, porzuć me na ul. Zawahrej przez 
nieznanych rodziców. Dochodzenie w 
toku.

Staszkiewiczowa Konstancja __
Krzywe Kolo 5—4 zameldowała po­
licji, że w m-cu iipcu r. b. oddala nal 
to do przefarbowania wart. 50 zł. do 
farbiarni mieszczącej się przy PI. Me­
tropolitalnym. Gdy meldująca przysz­
ła po odbiór |>alta, właściciel farbia,- 
ni Pietrzyk Antoni oświadczył, iż pal­
ta tego nie ma i niewie gdzie ono jest. 
Dochodzenie prowadzi się.

C O  G R A J Ą  W  K I N A C H * ”
CASINO: — „Cyganka".
HELJOS: — „Rapsodja". 
JUTRZENKA: — „Atak o świcie": 
LUX: — „Kapitan Taylor".
MARS: — „Wędrowny naród".
K. P. W. „OGNISKO": — Lekarz 

dziecięcy Dr. Engei".
PAN: _  .Gehenna".
ŚWIATOWID: — .Ubóstwiana". 
ADRJA: — „Huragan".
R. K „ZNICZ": — Dorożkarz Nr. 

13".

SYGNATURA V IILK m . 666/38

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wił 

nie rewiru V III, m ający kancelarię 
w W ilnie przy ul. -Jagiellońskiej Nr. 8 
na podstawie art. 60? K.P.C. podaje 
do publicznej wiadomości, że w dniu 
31 października 1938 r. o godz. 10 w 
W ilnie przy ul. Dominikańskiej nr. 17 
odbędzie się licytacja ruchomości, skła 
dających się : z maszyn i urządzenia 
intro ligatom i, oszacowanych na sumę 
2750 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i erasie wyżej o- 
znaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Wilno, 26.X 1938 r.

Marne święta bez Kmpnlka!

K R U P N I K
BEZ GOTOWANIA I FILTROWANIA
sporządzisz, używając zaprawv 
korzennei Flakon i zł. w y­
starcza na 1— 3 iltry wódki.

P o l e c a  F a r m  
WŁADYSŁAW TRUBIŁŁ0 

skład apteczny
Ludwlsarska 12, 'óg  Tatarskie). 

— Sp*cjalno$e zioła lecznicze. —

Nleodw. ostatni dzień

J U T R O
f t

G E H E N N A "

ieiienit le i  krat “

Mundury s z k o l n e .  
Ekwipunek wojskowy.
Kożuszki barankowe.
Ubrania got. i na miarą.

Rowery —  Sprzęt sponowy.

ohP.„LECH “ w ^ : S

i

Piękny film o kobietach walczących o prawo do miłości i szczęścia.

'hrześdjańskle K i n o  „SWIA' 3WID‘‘, Misiewicza 9. 

Urocza M A R TA  E G G E R T H ' kreacii w filmie

U R ń C 7  W 1 h  M  A  11 Wspaniała wystawa. Szampański 
y r i M l s * *  numor. Czarujące piosenki.

Początki seansów: 4. 6, 8 i 10; w niedzielę i święta od g. 1-ej.

M A R S  I ^  ie'kl realistyczny tilm z tycia CYRKOWEGO.
I Łzy i uśmiechy ludzi, którzy bawią i emocjonują świat

„ WĘ CH0WNY  NARÓD11
Roie główne: Piękny naoprooram .

Hans ALBERS, Kamila HORN oraz Francoise R0SAY.

C E N T R A L A
Zaopatrzeń Ogrodniczych

Wł. J . i J . KRYWKO 
Wilno, Zawalna 28, tel. 21-48

p o 1 e c a

K R Z E W Y  
i DRZEWKA OWOCOWE

z akwal i f i kowane  przez Izbę Rolnicza.

BIBLJOTEKA
, Teresy Łopuszańskiej, Wilno, śniade' 

cldch 3 (róg Mostowej) 
Baletrystyka w języku polsklim i fran­
cuskim. — Książkj dla dzieci i mło­
dzieży. NOWOŚCI POWIEŚCIOWE.

3908.

GgYPA, PR Z E Z IĘ B IE N IE  
BOLE f l tO W Y Z iB f lW iiŁ

L e k a  rz_e_
DR. MEDYCYNY

Jadwiga 
Anforowicz - Szczepanowa

Zamkowa 3 — 9.
Choroby skórne, weneryczne. Kobiece 

Przyjmuje w godz. 8 — 9. 12 — 1_  ' 4 
A ' u s z e r ^ a

Zofia Maiewska-Kulrns
ul. Polocka 1 m. 2.

"pATHztit* J  f l k i E  P * > Q  5  X K I  W A M  D A J f l
O O Y t  « A  l u t  a ą > Ł A O « W M t C T V * « . .

ŻĄłAjeiti neaiKitt -mô n̂ ô-m̂ 1UOî ,̂*
TYL KO  W N D W I M  0  A K O W A H I U

TOREBKACH

L o *a l e
POSZUKUJE SIĘ mieszkania z 4—5 
pokoi z kuchnią i wygodarr — niebar 
ozo daleko od śródmieścia. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji „Słowa"— 
dla Z. C. 4989—3062

MIESZKANIE 4-pokojowe ze wszel- 
kiemi wygodami do wynajęcia. Toma­
sza Zana 15 d. róg Gedymlnowskiej. 
Wiad. tel. 18—15 -i 20—26.

POSZUKUJFJ 2 pokoi bez mablł z tiie- 
krępująrem wejściem z używallnośdą 
łazienki, — w centrum miasta. Oferty 
do Administracji „ S tó w a "  — pod S. N.

POSZUKUJĘ pokoju (samoma) ciep­
łego, słonecznego w inteligmitnei i do 
hrei rodzinie. Zgłoszenia do „Słowa" 
Nr.' 23.

Poszukują pracy
Biuro Pośrednictwo Pracy dla Kobiet 
PoL K at T-wa Opieki nad Dziewczę­
tami poleca: nauczycielki, wychowaw 
czynie, bony, pielęgniarki, krawcowe, 
ekspedjentki, oraz służbę domową i 
pensjonatową wszelkiego rodzaju — 
Gimnazjalna 4. Czynne od godz. 10 
do g. 3.

PIELĘGNIARKA poszukuje dyżuru 
przy chorym na wyjazd lub na miej­
scu (telefon Nr. 10-21) i oferty do 
Administracji „Słowa" pod „Praca"

4983—3056.

OSIEMNASTOLETNI, 2 klasy gimr.a 
zjum, zdiowy, pilny, szuka jakiejkol­
wiek pracy. Benedykt Turczunowicz. 
ul. Pijarska 10 m. 1.

POMOCNICA domowa poszukuje pra 
cy. Posiada referencje. Rysia 2 0 — 1.

f088—3061

SŁUŻĄCA do wszystkiego poszukuje 
pracy. Posiadam świadectwa. Chodm 
ska 24 m. 3. Zofja Juniewicz. 3064

Pralazaofiarowana
OCHMISTRZYNI uczciwa, porządna
potrzebna zaraz do majątku pod Wil­
nem. Zgłaszać się ul. Antokolska 8 m. 
3 — od godz. 9 — 10 rano i od 3 do

4986—3059 ■ 4-ej popoł. 3064

Kupno i sprzedat
DZIAŁKI ziemi do sprzedania, informa 
qc — Zwierzyniecka 37 — I.

4984—3057

FUTRO MĘSTr ' na średniógo, sprze 
dam. — Handlarze wyłączeni. Zakreto 
wa 6 m. 1. 4976—3052

AUTOGRAFY sławnych ludzi, poiity- 
k ó w , muzyków, wojskowych — kupu­
ję, — pod autografy poste restante 
Grzymałów, woj. Tarnopol. 4961

POSZUKUJĘ POKOJU umeblowanego 
z wygodami w centrum z niekrępują-j 
cem wejściem. Zgłoszenia w Admini- , 
stracii „Słowa" — „dla solidnego".

3 POKOJE z wygodami do wynajęć a 
Białostocka 6 m. 7 od 8 do 10 i od
4 — 6-ej.

DO WYNAJĘCIA dwa pokoje z wy­
godami, używalnością kuchni, — Sa­
wicz 11 m. 1. 4941—3043

1 LUB 2 POKOJE z kuchenką niedro­
go poszukuję. Zgłoszenia do Admini­
stracji dia A. M.

POKÓJ ciepły, słoneczny d,a urzędni- 
czki(ka) do wynajęcia. Góra Boufało- 
wa 19 m. 3. 4985— 3058

POTRZEBNA pomocnica doincwa 
wieku do lat 35, z dobrem goto 
niem, do dwojga osób. Wymagane 
dobre świadectwa z ooprzedniej f 
cy- — Adres: Kopanira 12 m. 4.

R ó ż n e
RODZINA BEZROBOTNYCH w bar 
dzo ciężkich warunkach materjalnych 
prosi Czytelników o pomoc pieniężną 
i ubranie dla chorej na gruźlicę córki 
w wieku lat 16, Matka poszukuje pra 
nia po domach prywatnych. Łaskawe 
ofiary kierować do Admin. „Słowa“  
dla „bezrobotnych".

Konto P. K. 9. Nr. 700.724 CENY OGŁOSZEŃ; wfensz iwWmetrowy ! szpalt w  tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr Komumfikaty nadesłane
7J r  ^  1 *  Dw tae 15 W.numerach świąteczn

*ozej. Zagranmczne o  50 % drożej Ogłoszenia cytro we oraz tabełaryoz. 0 50 % drożej. UkłaH ogłosz. w tekście ł za
tekstem szpaltowy. AHm. nie pfzyjm. zastazeżeń oo % m^ L .  Terminy druku A d n S S ^  Z  S ^ ą z u j ą
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